
Nr 140 Piątek. 4 (17 lipca) 1908 r. p o K  I I I .

Wychodzi codziennie lano oprócz dni poświątec?nycłi,
flores Redakeyi, fldministraeyi i Drukarni Polskiej: 

Kijów, Prorezna 9 (Wasllczykowska). 
Telefonu Ns 1672.

Rękopisów Redakcya nie zwraca.

AdminiJtracya otwarta od 10—4 po południu i od 6—8 
wieczorem.

Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieozór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNI, SPOŁECZNE i LITERACKIE

■Itiltenlt kuirt. p'£r*t* rocz n
Prenumerata: W kiaju —.85 2.50 4.60 8.-

Zagranicą 1.35 4.— 7.— 14.—
OGŁOSZENIA: Od wiersza petitowego przed tekstem 
40 kop. pierwszy i 20 kop. każdy następny raz, za 

ukstem  20 kop. pierwszy i 10 kop następny raz.
Numer pojedynczy 5 kop. 

F r i n a m i m ę  i o g ł os z e n i a  p r z y j m u j ę  
Ad mi n i s t r wc y a .

C z a s  o d n o w i ć  p r e n u m e r a t ;  n a  d r u g i e  p ó ł r o c z e !
Przypominamy Szanownym prenumeratorom, że 1 lipca kończy się pierwsze półrocze. Dla uniknięcia przerwy w odbieraniu Dziennika prenume- 
ratorowie półroczni, kwartalni i miesięczni zechcą łaskawie nadesłać prenumeratę, należną za drugie półrocze, trzeci kwartał i miesiąc lipiec.

*  t i

MIROSŁAW KOBYLAŃSKI
uczeń klasy 7-ei gim nazj um, Naumenki, lat 16, po krótkich i ciężkich cierpie
niach zmarł w Czerniawce 2- go lipca 1908 roku, o u:em  stroskani Rodzice i Ro
dzeństwo zawiadamiają Krewnvcn i znajomych. Eksportacya Ciała do Ora 

towa odbędzie się dnia 4-go lipca. 1—2775-1

Zjazd Słowiański.

C H A te a u > d e s -F le u rs

Dyrekcj a S. Nowikowa.

Dziś, dn. 4-go lipca w teatrze letnim ros.

op. „ T o r r e s  6 o r “ w 3-ch aktach. Początek 
o g. 8'/s w. W  teatrze zakrytym przedsta
wienie operowe „Demon", w 3-ch akt Po
czątek o godz. 8 i pół w. W ogrodzie na e- 
strslz ie  wyst. nowych artystów. W  sali

D - r m e d .  S i . N o w a c z e k i ™ ^ .
łe do W arszawy. Nowogrodzka 41. 3-2771-2

L u d z i o m  d o b r e j  w o l i  ^rutyno
wanego buchaltera i korespondenta, posia
dającego chlubne świadectwa, który w obe
cne., chwili pozostaje wraz z rodziną absu- 
lu>.nle bez żadnych środków do życia. Ka
żda propozycya będzie przyjęta z wdzię
cznością. A ires: M -W łodzim ierska Nr. 52 
m. 18 Stanisław Ęjchman. 3-2668-3

koncerty „Variete“ . W ejście do ogrodu 32 
kop. Rtstauracya otwarta do godziny 4-ej 
rano. W  soboty i  5 lipca benelis reżysera 
M. Krigela: „ S t r a ż  e e ln a "  w 3-ch akt. 
Jiiety są  w sprzedaży. „ 2520-22

będą dawać kwotę w porównaniu z 
podatkami bezpośrednimi — jak to ma 
właśnie miejsce w Rosyi,

To też przedstawicielstwo naroaowe 
może być takiemu bogatemu i nieza
leżnemu rządowi poirzebne chyba tyl
ko dla santeyowania pożyczek zew- 
wnętrznych, o ile 10 wpływ wywiera 
korzystny na stopę procentową zacią
ganej pożyczki. „

Oparcie rosyjskiego budżetu głównie 
na dochodach z majątków i przedsię
biorstw rządowych jest nietylko nie- 
racyonalnem z punktu widzenia nauki 
skarbowej: ono jest istotną przyczyną 
słabości rosyjskiej konstytucyi.

Konstytucya, aby być rzeczą realną 
wymaga przedewszyslkiem. obywateli — 
to jest jednostek duchowo i materyal- 
nie niezależnych.

Niezależność materyalna ogółu oby
wateli ujawn5a się państwowo w sile 
płatniczej ludności, a konkretnie w 
wysokości opłacanych podatków.

Na tle podatkowym tworzyły się 
i gruntowały konstytucye i parlamen
ty. To też prawa konstytucyjne zdo
bywały sobie narody jako należry 
korelatyw obowiązków względem pań
stwa, krwią i groszem uiszczanych.

P. Korwin-Milewski, rzncając hasło 
podwyższenia podatków, miał niewąt
pliwie na myśli tę obywatelską stronę 
fcwestyi. Podatki — to nietylko nie 
przyjemny ciężar, ale to także oiiara 
na rzecz całości, ofiara, która daje pra
wo do uczestniczenia w rządach i do 
nadawania kierunku, a nie biernego 
wysługiwania się.

Jeśli Rosya chce zatrzeć klęskę wo
jenną, jeśli pragnie nie tylko załatać 
jakkolwiek dziurawą swą kieszeń, ale 
moralnie i materyalnic się odrodzić, to 
musi to uczynić za pomocą wewnętrz
nego własnego wysiłku, za pomocą 
ofiar społeczeństwa.

Tak było gdzieindziej — we Fran
cy i, w Niemczech, w Anglii.

Na tę drogę wskazuje p. K. Milew
ski. Hasło przez niego rzucone nie 
może być popularne i nie wiemy, czy 
będzie nałożycie zrozumiane przez na
ród rosyjski, który, zwalając, słusznie 
zresztą, na biurokrację odpowiedzial
ność za klęski przez Rosyę poniesione, 
nie myśli o przejęciu na siebie odpo
wiedzialności za losy i gospodarkę 
państwa.

Nie uwolnieniem się od ofiar pie
niężnych, lecz przeciwnie ich zwiększe
niem zdobywa sobie naród, wraz z od
powiedzialnością, powagę, siłę i coraz 
większe uprawnienia.

Zwiększenie podatków może nietylko 
zmniejszyć deficyt budżetowy, ale, co 
najważniejsza, zmienić stosunek układu 
budżetowego w kierunku, który jest 
niezbędny dla prawidłowego rozwoju 
konstytucyjnego ustroju.

Czy to jest w danej chwili możliwe— 
nie przesądzamy.

J. B.

P o z d ro w ie n ie
d l a . . .  S z a o h a .

cRas8koje Znamia> di ukuje list «przyjaciót> 
z Charkowa do znanego dowódcy perskich ko
zaków, pułk. Lachowa, tej treści: 

cSzanownj Aleksaad-ze Iwanowiczut 
Prosimy uprzejmie pana, auyś w imienin ro- 

syan wyraził j. kr. mości szachowi perskiemu 
nasz zachwyt z powodu mężnego rozpędzenia za 
pomocą artyleryi hałastry rewolucyjnej z medży- 
lisu; prosimy też o wyrażenie naszej pogardy 
tym rosyanom, którzy popierają rozbójników— 
liberałów. W^ele lat życia mężnemu samowlad- 
cy zaprzyjaźnionego państwa perskiego.

Nawet na łamach cRussk. Znamienn brzmi 
to prawie, jak kpiny.

Z K ru k o w a  do P ra g i.
Pisma polskie przynoszą nam nastę

pującą jeszcze wiązankę wiadomości
0 poaróży naszycn delegatów do Pragi.

Ledwieśmy się rozlokowali w wago
nie, pisze korespondent „Słowa" war
szawskiego: już delegaci zwołują się na 
konferencyę. Dochodzą mnie słuchy, 
że nieszczęsna kwesty a lusióska, a 
także i inna, nowa kwestya w Austryi: 
„rosyjska" plączą w skomplikowany 
węzeł całą słowiańską sprawę.

Prof. Zdziechowski opowiada mi z 
uniesieniem, jak to było na pierwszym 
zjeździe słowiańskim w Pradze, pamię
tnego 1.818 roku

— Oba%arody: rusińsk: i polski, szły, 
jak {eden. Żadnej sprzeczki, żadnego 
nieporozumienia, coż mówić o niena
wiści...

Gd tego czasu jak ciężka zmiana! 
Rząd austryacki w subtelności swojej, 
stworzył, a przynajmniej dał obecną 
formę, ruchowi rusińskiemu; antidotum 
znalazło się w formie ruchu rosyjskiego, 
który występuje oto, jako element no
wy i niosący w sobie coś, jakoby za
gadkę przyszłości. Na razie jest to 
skomplikowanie się elementów niena
wiści wzajemnej, a bezpośrednim rezul
tatem — uruchomienie tego systemu
1 jego, że tak powiem, plastyczności, 
boć, im więcej elementów i więce; 
bombinacyi...

„Harmonia — czytamy dalej w „Sło
wie", między nimi (deleg. Demokra- 
cyi Narodowej) a naszymi mężami- p. 
Straszę wiczem i p. Chylińskim jest do
skonała, a czasem rzucony żart, o sa
tyrycznej aluzyi, raczej wzmacnia do
bre usposobienie, aniżeli je zakłóca. 
Nad grupą Narodowych Demokratów 
gónye p. Dmowski, którego czerstwa 
postać, doskonała równowaga tempe
ramentu, męskość gestu i słowa czyni 
odświeżające zawsze wrażenie. Niema 
w nim nic z dygnitarza, ani z wyro
czni, prostoty jest pełen, choć znać, że 
i pełen zawsze panowania nad sobą; 
ma żart łatwy i nieraz cznć w tym 
żarcie, że tak powiem, „warszawskie 
dziecko".

Mili i uj rzejmi jego towarzysze: p. 
Steuki i p. Halicki robią wrażenie po
lityków z upodobania i temperamentu. 
Inaczej dr. Grabski: czuć w nim duszę 
do entuzyazmu skłonniejszą i uczuciu, 
nawet w polityce, dającą może zbyt 
chętnie głos“ .

A oto opis tejże podróży przez p. Aes 
korespondenta „Głosu Warszawskiego1':

„Jedną z pierwszych osób, jakie spo
tykam na dworcu krakowskim, gdy 
mamy ruszać do Pragi, jest dr. Michał 
Grek .. A więc ludowcy namyślili się 
i decy^yę swą jeszcze raz zmienili. 
Dlaczego? Co wpłynęło na to? Darem
nie iitaram się coś pozytywnego do
wiedzieć. Powiadają, że gdy po seł Do- 
boszyński zapytał ich, dlaczego cofnęli 
delegata, czy od czasu poprzedniej de- 
cyzyi zaszły jakieś nowe fakty, lub o- 
trzymane zostały nowe mformacye, lu
dowcy powiedzieli, że po namyśle do
szli do przekonania, że nie mają poco 
wysyłać swego delegata do Pragi. 
Istotnie, gdy się kwestyę postawi tak: 
dlaczego mielibyśmy jechać do Pragi? 
B irdso łatwo odpowiedzieć na to: lepiej 
nie jedźmy. Tak odpowiedzieli sobie 
ludowcy w sobotę rano. Ale w sobotę 
wieczorem postawili snać kwestyę ina- 
cze/ „dlaczego nie mielibyśmy jechać 
do Pragi"? [ doszli do wniosku, że je 
chać można. Powiadają zresztą, że de- 
cyzya, odwołująca delegata, wypłynęła 
z redakcyi „Kuryera Lwowskiego*, de- 
cyzyę zaś, powołującą go napowrót, 
powzięli ludowcy pod wpływem Sta- 
pińskiego, który prowadzi politykę by
najmniej nie zawsze zgodną z redak- 
cyą „Kuryera Lwowskiego". Bądź co 
bądź, przy sposobności obesłania kon- 
ferencyi w E radze, ludowcy dali przy
kład klasyczny braku decyzyi.

W drodze do Pragi w braku innego 
zajęcia — pisze Aes — „kształcimy się 
w języku czeskim. Prezes Dmowski 
imponuje nam zdobyczami, jakie —nie
wiadomo kiedy nawet — porobił w tej 
dziedzinie. Deklamuje jakiś długi wiersz 
ŻHłośliwy, czyia płynnie i łatwo gazety, 
tłómacząc trudniejsze ustępy tym, któ
rzy są w czeszczyźnie mniej zaawanso
wani. Na stacjach przemawia tak po
prawną czeszczyzną, że budzi entuzyazm 
wśród służby, przeważnie czeskiej Inni 
posługują się językiem polskim, który 
jest dosyć dobrze rozumiany.

Zgoda, przynajmniej pozornie, panuje 
doskonała. Ponieważ w pociągu jedzie 
i słynnv profesor Filewicz, który w spo
sób sobie właściwy polemizował z L 
Straszewiczem, więc w Przcrowie — 
.gdzie spożywamy obiad, prezes Dmo
wski wśród powszechnej wesołości „gra
tuluje" L. Straszę wieżowi, że na stacyi 
jest obecny jego „najlepszy przyjaciel" 
prof. Filewicz.

Z  p rz e m ó w ie ń .
Na stacyi w Pradze, witając polaków, 

d-r. Czerny powiedział:

„W  zastępstwie burmistrza m. Pragi, 
mówił, i rady miasta witam Was, mili 
przyjaciele ze wszystkich krańców dro
giej nam Polski, jaknajserdeczniej 
na progu naszego stołecznego grodu. 
Życzę Wam, którzy przybyliście w tak 
pięknem i ważnym celu, aby pobyt 
Wasz był nietylko przyjemny, ale przy
niósł naszej ważnej sprawie słowiań
skiej jaknaj więcej trwałego szczęścia". 
(Okrzyki: doskonale! (Yyborne).

W czasie zagajenia Zjazdu w zakoń
czenie swego przemówienia d-r Kra
marz silnie wciąż podkreślał motywy 
polityczne, kładąc nacisk na wolności 
rozwoju i równości Wozystkich naro
dów słowiańskich. Wskazywał także 
na to, co zyska Rosya w walce z gtr- 
manizmem, jeśli pojedna się z Polaka
mi. „Konferencya niniejsza—mówił d-r. 
Kramarz — nie chce wtrąiaó się do 
spraw wewnętrznych zainteresowanych 
państw, lecz dążyć zamierza do wy
tworzenia solidarności wśród narodów 
słowiańskich. Rosjanin powinien czuć, 
że sam. jest zagrożony, jeżeli cierpi po- 
iak, obaj zaś będą zagrożeni, jeżeli 
czoch znajdzie się w niebezpieczeństwie. 
Nie chcemy wywracać tronów lub dzie
lić państw. .Pragniemy tylko przez so
jusz poczuć się całością, która się nie 
ugnie przea przemocą". Ogromny en
tuzyazm wzbudziły słowa d-ra Krama
rza, poświęcone polakom z zaboru pru
skiego, którzy, ze względów politycz
nych, nie mogą uczestniczyć w konfe- 
rencyi. Serdecznie również wspominał 
d-r. Kramarz o nieobecnych serbach 
łużyckich i smwakach.

Prezes Dmowski, który na mównicy 
(w dniu zagajenia) powitany został 
ostentacyjnie długimi i najgerętrzymi 
oklaskami oświadczył, że polacy ideę 
słowiańską rozumieją nie jako enlu- 
zyazm powierzchowny, lecz jako praw
dziwą, ciężką pra/ę wspólną. Polacy 
walczą o warunki dla swego rozwoju 
i wmczyć będą. Sil nam wystarczy. 
W PozLańskiem pierś nadstawiamy w 
obronie całej Słowiańszczyzny. Bez 
względu na spór polsko-rosyjski, pola
cy stoją przy sprawie słowiańskiej.

P ie rw s z e  o g ó ln e  p o s ie d z e n ie .
W dniu 14 lipca m. b. odbyło się 

pierwsze ogólne posiedzenie wszy stkich 
delegatów. Obrady zagaił dr. Kramarz, 
poczem jego wy brano przewodniczącym. 
Do prezydyum weszli nadto. z rosyan 
Krassowski^, z polaków Chyliński, ze 
sło wieńców Hribar, z Chorwatów Ba- 
bicz-Gjalski, z bułgarów Bobczew, z 
serbów Gorsicz. Jednym z sekretarzy 
został hr. Henryk Potocki.

Po ukonstytuowaniu się przyjęto pro
jekt regulaminu obrad konferencyi, 
wypracowany przez komitet orgaaizc- 
cyjny. Następnie przewodniczący dr. 
Kramarz zakomunikował, że wszystkie 
referaty odczytane zostaną jednego 
dnia, poczem poszczególne grupy dele
gatów w ezmą je pod obrady, a następ 
nie na plenarnem posiedzeniu odbędzie 
się dyskusya.

Wygłoszony został referat o turysty
ce i wystawie słowiańskiej w Moskwie. 
Dziennikarzy dopuszczono do obrad, 
zGDowiązawszy ich, że i,ego, co uzna
ne będzie za poufne, nie będą ogła
szali.

P r o g r a m  p o lity c z n y .
„Nar. Listy" podnoszą, że kongres 

nie był wprawdzie zwołany w celach 
politycznych, aie same stosunki mimo- 
woli nadały programowi pewne formy 
polityczne. Zwłaszcza dwie k westy e 
mają ważne znaczenie: l) Energiczna 
obrona słowian przed gerraanizmem w 
Austryi i Prusach. 2) Wielki problem 
przywrócenia ostatecznego porozumie
nia między polakami a rosyanami.

J ę z y k  o b ra d .
Dzienniki czeskie konstatują zgodnie, 

że po raz pierwszy udało się prowa
dzić obrady i rozmowy towarzyskie z 
zupełnem wykluczeniem języka nie
mieckiego. Wczoraj na raucie używano 
tylko języków słowiańskich lub fran
cuskiego.

P r o f e s o r  M a s a r y k  
o n e o -s la w izm ie .

Słynny z napaści swojej w parla
mencie wiedeńskim na polaków w cza
sie debaty ruskiej profesor Masaryk 
wypowiedział swoje udanie o neo-sla
wizmie korespondentowi „Nowej Gaze
ty", który tak o tern pisze:

rPiof. Masaryk przyjął mnie, oraz 
pp. Rygiem i Szczęsnego (stałego ko
respondenta „Nowej Gazety" w Pradze) 
w swojem bardzo charakterystycznem 
mieszkaniu uczonego, w którem impo
nuje olbrzymia biblioteka na tle peł
nych prostoty sprzętów.

Zapytany przez nas o swoje stano
wisko woDec zjazdu, odpowiedział z do
brodusznym uśmiechem, iż niema pra

wie żadnego, bo uważa zjazd za wido
wisko, oparte na zewnętrznych efek
tach, słowam, za niepoważną imprezę, 
której ani aprobować, am zwalczać nie 
można, gdyż w istocie rzeczy jest nie
szkodliwą. Gdyby naprawdę cnodziło o 
założenia polityczne, to byłyby one nie 
do wykonania, albowiem harmonii sło
wian, jako przeciwwadze german .zmó
wi, stoją na drodze takie przeciwień
stwa, jak sprawa polko-rosyjska i, jak 
w Galicyi, sprawa poi-sko-rusińska.

0  porozumieniu w zakresie zadań 
kulturalnych nie może być znowu mo
wy, skoro zjazd jest konferencją poli
tyków. Pomimo antagonizmu z klubem 
narodowym czeskim, partya realistów 
nie ma zamiaru odsunąć się od zjazdu, 
choćby dlatego, by na naradach okreś
lić jego nicość. Nie jest jednak zdecy- 
dowanem, czy prof. Masaryk w roz
prawach weźmie udział.

Zaznaczyć należy, że ouronoictwo „ren 
listów" czeokich, jak w ogóle współ
czesne partye radykaino-inteugenckie, 
nie ma silnego wpływu Da politykę. 
Jest dopiero w fazie rozwoju."

Ckti^i o u k ra ió o a o h .
Czesaa op.ua publiczna oburzona 

jest na Ukraińców już metyle z powo
du ich uchylenia się od udziału w 
zjeździe, ile z powodu treści przesła
nego przez nich na ręce Kramarza 
pisma. Jako zdeklarowani prusofile, 
stali się Ukraińcy wśrou czechów bar
dzo niepopularni.

Rzecz cnarakterystyczna, pisze kores
pondent „Kuryera Dwowskiego"—że o 
iie nad nieobecnością klery karnych Sło
weńców cd czasu do czasu dyskutują, 
nieobecność „Ukraińców" uważają za 
rzecz tak naturalną, że nikt nietylko 
słowa na to nie traci, aie— rzecz dziw
na -om ai że nie wszyscy są z tego za- 
dowoieni.

„Ukraińcy"— powiaaa mi jeden z wy
bitnymi czeskicn delegatów—zachowa
niem się swem w parlamencie wiedeń
skim zdradzili sprawę słowiańską! I je 
żeli dzis tu do nas nie przyjechali, to 
nie dlatego — jak twierdzą—że im nie 
dano miejsca i odpowiedniego zuslęp- 
stwa, bo to by im każdy dał z wielkiem 
zadowoleniem; absentują się dlatego, 
że się boją swych chlebodawców mem- 
ców. i kto pod tym kątem oceuia nie
obecność ,,uarainców“ — może w niej 
wiazieć jedynie niezaprzeczoną korzyść".

Opinia, wyrażona powyżej przez jed
nego z .czeskich delegatów — wcale 
nieprzychylnie do „Ukraińców" uspo
sobionych — jesr opinią można powie
dzieć, ogólną.

„Właściwą przyczynę — pisze kra
kowska .Nowa Reforma* — usunięcia 
się ich (Ukraińców) od zjazdu praskie
go znajuujemy w brosurze publicysty 
ukraińskiego, Włodz. Kusznira, p. t. 
„Der Neopanslavismus“ , która właśnie 
opuściła prasę.

Co można było zrobić, aby zdyskre
dytować u niemców zjazd praski i wy
wołać nieufność przeciw wszystkim 
słowianom, to wszystko uczynił p. Ku- 
sznir. Zebrał skrzętnie ( zestawił wszel
kie możliwe i niemożliwe wyjątki z 
najrozmaitszych słowiańskich utworów 
literackich i publicystycznych, z da
wnych i nowych czasów, aby wykazać, 
że zbliżenie słowian jest niebezpieczeń
stwem dla Austryi wogóle, a dla niem
ców w szczególności i tein samem dla 
rusinów. P. Kusznir uzasadnia w zu
pełnie ten sam sposób, cn niemcy, nie
możliwość konsolidacyi słowian z po
wodu braku wspólnego języka, wspól
nych interesów' i tradycyi historycz
nych. Liczbę ukraińców ocenia on nie 
mniej i nie więcej, jak na 88 miliony, 
a ponieważ 70 proc. innycn słowian 
(58 milionów rosyan i 18 milionów po
laków, jak autor oblicza) ich uciska, 
więc zjednoczenie słowiaD nie leży 
wcale w interesie ludu ukraińskiego. 
A ponieważ „niebezpieczeństwo niemie
ckie nigdzie rusinom nie zagraża", więc 
wniosek stąd oczywisty, że w interesie 
rusinów leży osłabienie reszty słowian 
i niedopuszczenie do ich konsolidacyi, 
a wzmacnianie i popieranie niemców, 
gdzie to tylko okaże się możliwem.

Rusini-ukraińcy oburzali się, gdy ich 
podejrzewano o prusofilstwo, gdy im 
wytykano usunięcie się od udziału w 
proteście, wniesionym w parlamencie 
austryackim przeciw wywłaszczeniu po
laków w Księstwie Poznańskiem Dziś 
sami Ukraińcy głoszą urbi et orbi, że 
interesy ich identyczne są z interesa
mi niemieckimi i że z całą konse- 
kwencyą i świadomością wyłączalą się 
z wszelkiej wspólnej akcyi słowiań
skiej*.
P o z n a ń o z y c y  w o b e c  z ja z d u .

Redaktor „Gońca Wil ", p. Józef Hła- 
sko, wspomniawszy o tak jeszcze świe- 
żeru skrajnem sui generis słowianofil- 
stwie poznańczyków, tak dalej notuje 
swoje wrażenia z wycieczki do Po
znania:

„Obawiałem się więc, że obecna kon
ferencya da nowy, usprawiedliwiony 
niejako powód do wybuchu słowiań
skiego entuzjazmu, tem szkodliwego, 
że, według moicn przypuszczeń, musiał
by on się skończyć wielkiem, przygnę
biającym rozczarowaniem. Z przyjem
nością zaznaczyć muszę, zem się zu
pełnie pod tym względem omylił. Spo-

GRAMOFONY
PATEFONY

oraz tarcze j o  n i c h  w wielkim wyborze 
p o le c a

S k ła d  g łó w n y  in s tru m e n tó w  m u z y 
c z n y c h  i nut
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ZAKŁAD WODOLECZNICZY
D - r a  C H R A M  C A

W ZAKOPANEM
otwarty cały rok.

Kąpiele powietrzne, zw j kle, gazowe etc. Gimnastyka, mięsienie, najnowsze przyrządy zan 
derowskie etc. Kuchnia wykwintna i zdrowa. Oddzielny stół jarski. Centralne ogrzew a

nie, światło elektryczne, wodociąg, kanalizacja, dezynfekeya 
Cena od 8 koron wzw j'ż z całem utrzymaniem. 2164—30—22

Remiza Marcina Ruszkowskiego.
B u lw a r n o -K u d r ia w s k a  H r 16. T e le fo n u  1058.

W ynajmuje k a retyp  p o w o z y  I p o w o z lk ip  miesięcznie i dziennie, na spacery 
Dale, śluby i pogrzeby. Na żądanie a n g ie le k ie  z a p r z ą g ł .

S p r z e d a ż  i k u p n o i konip p o w o z ó w ,  u p r z ą ż y  I l ib e r y l .  IGO-.-79

K A L E N D A R Z

4 (17) Józefa.
Biuro k ij. rz .-k a t. Tow . dobroczyanołol, Al aśa- 

Żytomierska Nr 8, otwarte każduilziennie od 10 
do 2-ej, opiócz świąt i niedziel.

Bit.ro pra iy p rzy  Kij. rz .-k a t. Tow. dobroczyn 
nośoi, Mala-Żyiomiersaa Nr 8, oiwarte codzien
nie od 10-ej do 5-cj oprócz świąt i niedziel.

W ydział „Letn.ok przy k ij. rz .-k a l. Tow. do
broczynności, M&ła-Żytomicrska Nr 8, otwarty 
codziennie od 11-ej do i-ej oprócz świąt i nie
dziel.—Zapisy dzieci na „Letniska" każdodzien- 
nie od 5-ej do 6-ej oprócz świąt i niedziel. — 
Zapisy dozorców, dozorczyń, kucharek dla .L e
tnisk" w czwartki i niedziele od 2-ej do 3-ej.

Biuro Tow. Uowiata (Kreszczatik 1 klub 
*Ogniwo»), otwarte od 10 do 3 po południa 
codziennie oprócz niedziel i świąt.

Pol. Tow. Miłośników Sztakl Kreszczatik Nr i l  
Kancelarya otwarta cd 12— l i od «—7 wie- 
azorem.

Biuro Związku Równ Kobiet Poloklcb (M. Wło
dzimierska Nr IG, w lokalu p. Kozłowskiej, 
otwarte w medz.elę, wtorki, czwartki od 1 2 -2  
pop., przyimąje wpisy oraz udziela informatyk

Biblioteka oilojoka! od 8 do S.
Biblioteko Uo'worevtooka: od 8 do a

Podwyższenie
podatków.

Na sobotniem posiedzeniu Rady Pań
stwa wystąpił p Korwin-Milewski z 
mową, która zasługuje na bliższą uwa
gę. Rozprawy toczyły się nad ogólnym 
preliminarzem dochodów pańsi wowych. 
Omawiając niedawno debaty w Dumie 
nad tymże preliminai zem, podnosiliśmy, 
iż posiewie — z wyjątkiem p. Żakow
skiego — nie zdobyli się na głębsze 
omówienie budżetu dochodów i na 
szersze traktowanie sprawy reform, 
jakie w tym dziale finansów Rosyi 
uczynićby należało.

Otóż p. Korwin-Milewski zdobył się 
na takie właśnie głębsze ujęcie kwe- 
styi. Jego wystąpienie — to była mo 
wa programowa, która nie obawia się 
dotykania ran bolesnych i umie z bru
talnym realizmem wyciągnąć na jaw 
to, o czem dotąd nie odważono się 
mówić. Tezą jego przemówienia było, 
że uzdrowienia rosyjskiej skarbowości 
szukać należy nie w kredycie, lecz w 
podwyższeniu podatków, co, według 
P- K.-Milewskiego — jest zupełnie mo
żliwe.

Nie chcemy wchodzić tu w rozbiór 
i'westy i j CZy rzeczywiście i w jakim 
stopniu możliwe byłoby w Rosyi ta
kie podwyższenie podatków, które po
zwoliłoby skutecznie zreformować nad
wyrężoną równowagę budżetową. Wie
my, że możność płatnicza bardzo licz

nych mas ludności państwa — tych 
dziewięaziesięciu procentów rzesz wło
ściańskich — jest, wskuteK ich ciem
noty, braku kultury i kompletnego 
ekonomicznego zacofania, bardzo nie
wielką. Znaczne więc różnice, jakie 
zachodzą między obciążeniem podatko- 
wem ludności państwa rosyjskiego, a 
innego jakiegokolwiek, bardziej kultu
ralnego, państwa europejskiego, należy 
rozpatrywać z uwzględnieniem wzajem
nego stosunku siły podatkowej i wy
nikającej stąd możności płatniczej. 
Chłopu francuskiemu lub niemieckie
mu daleko łatwiej zapłacić wysoki na
wet podatek, niż chłopu rosyjskiemu 
marnych kilkadziesiąt kopiejek z mor
ga źle uprawionej ziemi.

Nie będziemy się również spierać
0 to, czy podatki w Rosyi są mniej 
lub więcej demokratyczne. Teraz, na
prawdę, nigdzie w Europie niema ary
stokratycznych podatków.

.Ale jeśli podatki w Rosyi są demo
kratyczne — jak tego chce p. K.-Mi- 
lewski — to o budżecie rosyjskim, ja
ko o całości, jako o konstrukcyi, tego 
powiedzieć nie można.

Budżet rosyjski jest budżetem do- 
manialnym — przyiem jako władca 
wschodnio-feudalny występuje tu rząd 
biurokraryczny.

Rzut oka na główne pozycje docho
dów państwowych na r. I9u8 — we
dług uchwalonego prz«z Dumę budżetu— 
zaraz nam to wyjaśni.

Na ogólną sumę zwyczajnych docho
dów w kwocie 2,887 nrlionów rubli 
przypada 1,564 miliony rb. z rządowych 
regaliów, monopolów, dóbr i kapitałów 
państwowych oraz zwrotu wydatków 
skarbu państwa. Zatem z górą 65% 
ogólnego budżetu stanowią dochody 
z własności i przedsiębiorstw samego 
państwa.

Podatki zaś (bezpośrednie, pośrednie
1 stemple) wynoszą ogółem kwotę 
810 milionów, czyli 34% zaledwie ogól
nego budżetu dochodów zwyczajnych.

Użyli, innemi słowy, na potrzeby 
państwowe łoży rząd ze swych środ
ków w stosunku 65%, a społeczeństwo 
w stosusku 84%.

W tej proporcyi zawiera się daleko 
więcej, niż charakter budowy budżetu: 
jest to ilustracya i zarazem wytłóma- 
czenie siły rządu i względnej słabości 
narodu.

Rząd, który dwie trzecie wydatków 
zaspokoić może z własnych państwo
wych funduszów, nie potrzebuje się 
zbytnio oglądać na społeczeństwo, jako 
dostarczyciela grosza podatkowego. 
Tem mniej liczyć się on będzie z po
datkami, im podatki pośrednie większą
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łeozeństwo wielkopolskie przez te lat 
kilka politycznie dojrzało i nie oddaje 
się szkodliwym złudzeniom Prąd no- 
wosłowiański witany jest tu z wielką 
sympaiyą. Rozumieją tu dobrze, jak 
dla narodu całego ważnem byłoby uzy 
skanie lepszych warunków życia przez 
Królestwo, jak donioste skutKi mieć 
może „pojednanie polsko-rosyjskie*. 
Ale z drugiej strony zdają tu sobie 
dokładnie sprawą z tego, że wszystko 
to iest rzeczą w najlepszym razie od- 
bgłej jeszcze przyszłości i że kcnferen- 
cya w Pradze nie przyniesie na razie 
żadnych korzyści realnych, a bardzo 
łatwo skończyć się może zupełnem roz
biciem. Wielką zasługę ma pod tym 
względem poważna prasa poznańska, 
reprezentowana przez konserwatywny 
„Dziennik Poznański" i demokratyczno- 
narodowy „Kuryer Poznański". Na cze
le pierwszego stoi obecnie p Puffke, 
do niedawna długoletni współredaktor 
„Słowa" warszawskiego, na czeie dru
giego — p. Maryan Seyda, młody, ale 
wytrawny polityk. Dwa te organy 
nadają ton polityce pism innych, ich 
też jest zasługą, że uchronili społeczeń
stwo wielkopolskie od szkodliwych złu
dzeń".

P ra u *  c z e s k a .
,,Kuryer Lwowski* pisze:
„Czesi entuzyazmiyą się. Cała pra

sa bez wyjątku poświęca słowiańskiej 
konferencyi artykuły wstępne, trzyma: 
ne w krańcowych superlatywacn. Wi
dnieją tytuły: „1848 — 1908", co m? 
oznaczać rozwój sprawy słowiańskie; 
przez ostatnich lal sześćdziesiąt. Wte 
dy to—w 1848 r. — byli Polacy ostatni 
raz na kongresie wszechśłcwiańskim, 
Zoinicyowanym przez Riegera i Pala- 
cicy’ego. Represye w Królestwie unie
możliwiły Polakom w następnych la
tach udział w obchodach kongreso
wych, dopiero dziś — w stosunkach 
na zewnątrz krajów słowiańskich 
ogromnie zmienionych, a wewnątrz 
prawie że podobnych, zjawiają s:ę Pulacy 
na konferencyi, która zresztą niczem 
nie przesądzu stanowiska Polaków wo
bec kongresu, który się ma odbyć w 
Moskwie.

Jak i czy przetrwają słowianie tę 
próbę ogniową, to rzecz dni następ
nych. W każdym razie zaaranżowano 
tę konferencyę zięcznie i pousuwano 
wszystko, co mogło stać się kamie
niem zawady lub rozbicia. Rzecz inna, 
czy temperamenty polityczno utorowaną 
ścieżką pójdą".

Skłtail k j u t lu .
W zjeździe słowiańskim biorą udział 

czesi, polacy, starorusini, słoweńcy, 
Chorwaci, rosyanie, serbowie i ouiga- 
rzy. Czeski klub w radzie państwa 
reprezentują pos. radca dworu Czela- 
koYsky i d-r Kramarz, agraiyuszów 
Zazworka i Dtlrich, narodowych socya- 
listów, Klofacz, prawno-państwowy zwią 
zek postępowy, Kalina. Z Moraw obec
ni są posłowie: d-r Bmin, d-rSzramek, 
Cilinder i Stanek, ze Śląska pos. Hru- 
by. Miasto Pragę reprozentiye bur
mistrz, d-r Gross, słowiański klub d-r 
Czernv, „Sokołów" d-r Soheiner sło
wiański komitet lekarski, d-r Hlava, 
partyę narodową członek izby panów 
Mattusz, slawistów prof. d r Polivka, 
związek czeskich dziennikarzy, redaktor 
Kiiffner, 3łoweńców d-r Rybar z Trye- 
stu, Hribąr z Lubiany, Vosniak zu 
Styryi i Andrzej Gabrszek z Gorycyi, 
starorusinów pos Hiibowicki i Hrynie
wiecki, Chorwatów dr Tręsic-Pavicic, 
Vinkovic, Babic-Gyalski i Surmin, ro- 
syan członek Rady Państwo Krassow- 
skij, członkowie Dumy hr. Bobrinskij. 
Iskrickij, ks. Lwów, Giżyckij, Makła- 
kow, prof. Kowalewskij, Dentiew, dalej 
prof. Filewicz,. prof. Bajdak, redaktoro- 
wie Fedorow, świadkowskij i Komarow, 
prof. Wołodimirow, prof. Fiancew, Fło- 
rinskij, Ozerew, dr. Ott, Pogodin, Ko- 
rablew, hr. Ołsufijew, red. Stachowicz, 
dalej Sitin i prof. Biecntierew.

Z Galicyi są: dr. Adam Doboszyński 
(demokiat. stron.), prof. Grabski (nar. 
dem. str.), d-r Grek (pilska partya 
lud.), red. Michał Chybński (kona.), 
radca dworu Rydygier (centr. i kat

naród, stron.). Z Warszawy są: z par
ty! realistów hr. Henryk Potocki i Lu
dwik Straszewicz, nar. dbmokr. Roman 
Dmowski, Jan harusew icz, Steoki i Ba
licki, post. zw Łypacewicz. Dalej Józef 
Montwiłł z Wilna, Jan Olizar z Woły
nia, dr. Kazimierz Jarecki, adw. Konic 
i prof. Zdziechowski, po3. śnieżyński.

Nadio biorą udział delegaci bułgar
scy, serbscy i t. d.

w ia ń lk i'.
W „Nar Listach" publicysta rosjjski 

Borienko z Moskwy występuje z pro
jektem utworzenia nieustającej 'rady 
wszecnsłowiańskiej, której zadaniem 
byłoby propagowanie zbliżenia wszyst
kich słowian i akcya na polu praktycz
nego panslawizmu. Na teu cel, w razie 
zaakceptowania go przez zjazd, ofiaru
je Borienko 100,000 rubli. „Nar. Listy" 
wyrażają nadzieję, że Zjazd przychyli 
się do powyższego projektu.

P r a s a  n ie m ie c k a .
„N. Fr. Presse" poświęca zjazdowi 

w Pradze artykuł, ption złości i nie
nawiści. Pismo wyraża się między in
nemu „Już sama nazwa rozpoczynają
cego się zjazdu jest składana, ponie
waż ani konserwatywne żywioły, ani 
Ukraińcy, ani słoweńcy, ani uarody 
południowo-słowiańskie nie godzą się 
na kierunek wszecnsiowiańsBi. Praw
dziwa nazwa powinna brzmieć: Zjazd 
antyniemieoki".

Dziennik wiedeński atakuje daiej 
bardzo estro d-ra Kramarza, jako głów
nego organizatora zjazdu i zarzuca mu 
niemal zdraaę Austryi. Podnosi, że 
zjazd obecny różni się od poprzednich 
tern głównie, iż biorą w nim udział 
polacy i to właśnie nadaie mu charak
ter wszechsłowianski. Ale też ta wła
śnie okoliczność jest niezbitym dowo
dem, że zasadniczą nutą zjazdu jest 
nienawiść przeciw niemcom, albowiem 
tylko ta nienawiść jest jedynym łączni
kiem polaków z rosyanami

Jeżeli obecny zjazd wszechsłowiański 
w Pradze—pisze „Neue Freie Presse"— 
nie jest zwykłą farsą, to zwraca się 
przeciw interesom Austryi. Jest to igra 
nie z ogniem, z wojną światową, która 
właśnie nąjbardziej dotknęłaby kraj 
czepki Na zewnątrz nazywa s.ę, że 
zjazd dotyczy spraw kulturalnych, 
w rzeczywistości jednak jego głównym 
celem jest polityka. Zjazd ten jest czy n 
nikiem agitacyjnym w stylu owych an
gielskich lub francuskich fanatyków, 
którzy chcą osaczyć naród niemiecki 
i państwo niemieckie.

Zdaniem pisma, d-i Kramarz spodzie
wa się, że swoją taktyką wywoła woj
nę światową.

K a ta s t ro f*  w P r a d z e .

0  wypadku, ktuiy się zdarzył w czasie korsa 
kwiatowego u , wystawie w Pradze, iak pisze 
-iNdue Freie Presse>:

Wśiód powozów ukwieconych, które ucze
stniczyły >> korsie kwiatowem. powszechną uwa
gę twracał zaprzężony w czwó kę ognistych ru
maków bkwipaz pani Kamilli Kaizl, wuowy po 
b. mimatrze skarbu. Powoził narzeczony pani 
Kaizlowej, porucznik ułanów, Fedor Gyorgye- 
wicz (syn naturalny króla Michała serbskiego).

Naraz, skutkiem rzuconej w łeb jednego z 
koni serpentyny, pierwsza para czwórki, wystra
szona, rozbiegła się i poniosła powóz w tłum. 
Na wystawie było w danej chwili okoio 38,000 
osób, a między niemi i nrcyksiążę Karol Fran
ciszek Józer.

W tumie powstał nieopisany zamęt i wrza
wa. Może widzowie zdołaliby się uratować, gdy- 
oy nie to, że poza nimi stał podwójny szcr°g 
krzeseł, grubymi druta .ii mocno związanych; 
uniemożliwiło to wszelkie cofnięcie się. Z dru
giej strony jednak bajfkkBa krzeseł powstrzy
mała rozszalałe konie, które oderwały się od 
powozu, skręciły w bok i zostiły nareszcie po
wstrzymane.

Pani Kaizlowa i jej narzeczony wypadli z 
powozu — ona zemdlała, lecz szwaukn żadnego 
nie poniosła, porucznik zaś Gyorgyewicz nato
miast jest ciężko ranny Zabita została na miej
scu od nderzeoia kopyta p. Henryka Śliwińska, 
b. arystka sceny czeskiej, urodzona w r 1842 
we Lwowie, która w r. 1«63 przybyła z ojcem 
do Pragi.

Z Wilna.
28-go czerwca.

Ogromno zdziwienie wywoływały po
głoski, podawane przez zamiejscowe 
pisma, a powtarzane przez nasze, że 
biskup nasz zrzekł się dyecezyi wileń
skiej. Wszelkie wątpliwości wyjaśnił 
list dostojnika Kościoła wydrukowany 
w obu polskich pismach i znany czy
telnikom „Dziennika Kijowskiego".

Już oddawna powtarzamy sobie wia
domości, ze nastąpi zmiana gubernato
ra wileńskiego, a teraz, już zo źródeł 
urzędowych przyszło potwierdzenie tych 
pogłosek. Gubernator wileński, Lubi- 
mow, został mianowany dyrektorem de
partamentu wyznań obcych. W Wilnie, 
miejsce jego według wszelkiego praw- 
dopodot ieństwa, zajmie wicedyrektor 
departamentu policyi, Cńarłamow.

Wyższe sfery urzędnicze zajęte są 
obecnie obmyślaniem programu uro
czystości na dzień jubileuszu 50 letniej 
służby oficerskiej generał-gubernatora 
Krzywickiego. Uroczystość ta przypa
da 30 go czerwca.

Jat zwykle, tak i w tym roku „So
koli" mieli zamiar w wigilię św. Jana, 
urządzić tak niewinną a tradycyjną 
zabawę „Wianki". Na miesiąc przed
tem złożyli prośbę u władz, bo teraz 
nawet wypłynąć na Wilię w liczniej
szej gromadzie i puszczać kwiaty na 
wodę bez pozwolenia — niemożna. 
Pozwolenie nie nadeszło ] bardzo licz
nie zgromadzona publiczność, o późnoj 
godzinie rozeszła się, nie zrozumiawszy 
dlaczego w tym roku, bez żadnej wi
docznej przyczyny, pozbawioną została 
miłej przyjemności. Teraz to słowo — 
niewolno — stosuje się niezmiernie 
często i przy rozmai! ycn okolicznościach.

W  tych dniach dowiedzieliśmy się, 
że jedna z pań polek, podawała prośbę 
o pozwolenie kupienia 10-ciu dziesięcin 
ziemi, na letnią rezydencyę, od niemca 
Otrzymała kategoryczną odmowę,

Przed kilku dniami Wilno znów za 
ludniło się ludkiem wiejskim, śpieszą
cym na doroczny jarmark, odbywający 
się zawsze w tej porze pod kościołem 
św. Piotra i Pawła naAntokolu.

Zwożą tam nasze gosposie wiejskie 
produkty gospodarstw swoich i wyroby 
przemysłu domowego, jak: płótna, dre
lichy kolorowe, kilimki. Płótna są 
mocne i ładne, kilimki nieraz bardzo 
gustowne, czysto lniane, tkane w dwa 
kolory, mają popyt ogromy. Na nie
szczęście, zakupiyą to po największej 
części hurtownicy żydzi, i kto nie mógł 
zaopatrzyć się w te przedmioty na jar
marku, musi w ciągu roku kupować 
je u żydów, po cenie znacznie wyższej, 
gdyż włościanie, nie mając składu 
swych wyrobów w mieście, tylko raz 
do roku przywożą je do miasta.

Aby temu zaradzić sekeya ekono
miczna Koła równouprawnienia kobiet, 
postanowiła przyjmować płótna włościań
skie do swego miniaturowego „Domu 
Zbytu" ale niewiadomo czy włościanki 
zechcą zerwać z tradycyą przywożenia 
tylko na jarmark, a i w ciągu roku 
będą przywoziły swe wyroby do Wilna. 
Tu, jak zresztą we wszystkiem co się 
tyczy ludu, mogłaby wiele dokonać 
zorganizowana inieyalf wa pań ziemia
nek.

Koło kobiet, pracujące po cichu bez 
szukania reklamy, dało inicyaiywę do 
wielu prac mogących mieć doniosłe 
znaczenie, ale musi borykać się z wie
lu trudnościami, jaa obojętność samych 
kobiet, niechęć ogółu społeczeństwa, 
nie przyzwyczajonego do organizacyi 
kobiecych. Nie stwarza ono nowych 
instytucyi, gdyż tych w Wilnie jest aż 
za wiele, ale nawet przy bardzo małej 
ilości pracujących członków w ciągu 
roku, zdołało zapoczątkować prace, 
których znaczt-nie — przyszłość ocenić 
potrafi.

Z sekcyi pedagogicznej, jeżeli matki 
okażą choć trochę zainteresowania ro
zesłaną odezwą i kwestyonaryusze.n, 
wyłoni się materyał, mogący wyświetlić 
ważną dziedzinę pedagogii, o której 
tak słabe m lą pojęcie matki nasze,

nie zadając sobie trudu wnikania w 
przerozmaite jej zagadnienia.

Ogłoszoną była ta odezwa i w „Dzien
niku Kijow3kim‘ , zapewne więc Ruś, 
o tyle więcej od Litwy uspołeczniona, 
dostarozy bogatego materyału, który 
bez względu na upłynięcie terminu, 
nadsyła- jeszcze można.

Materyał ten zużytkowany będzie w 
graficznycD tablicach na wystawie 

Dziecko", do której bardzo się już 
Wilno przygotowuje, termin już nie 
daleki. Początek 1-go sierpnia.

Z inieyatywy prezesui koła powstał 
projekt opracowania podręcznika poga
danek z kobietą z ludu, by ją podnieść 
jako matkę, goupedynię, obywatelkę 
kraju. Przez lato, mają być opracowa
ne pogadanki przez, chętne, a kompe
tentne współpracowniczki, i we wrześ
niu ma byc ta zbiorowa praca do dru
ku oddana, jeżeli opracowany materyał, 
będzie w połowie sierpnia na ręco pre
zeski koła przesiany.

Z aacyi księży luwinów, mamy zców 
do zanotowania smutny fakt. W Ora- 
nach toczyła się sprawa włościan, 
oskarżonych przez księdza Juchnisa 
„o pogwałcenie porządku i cpokoju w 
kościele". Za poprzednika ks. Juchnisa, 
nabożeństwo dodatkowe odbywało się 
wyłącznie po polsku; ks. Jucbnis z 
własnej'inicyaiywy, zaprowadził język 
litewski w kościele i usunął śpiewy 
polskie, wówczas parafianie udali się 
do bisKupa.

Biokup wysłał dwu księży dla zbada
nia Kwestyi i ci od ks. Juchnisa za
czerpnęli wiadomości, że parafia skła
da się przeważnie z litwinów. Biskup 
więc wydał rozporządzenie, by nabo
żeństwo odbywało się kolejno po litew
sku i po polsku; po 2 ch niedzielach, 
albo świętach litewskich, następował 
dzień polski.

Parafianie poddali się temu rozporzą
dzeniu i śpiewali po polsku tylko w 
niedzielę polską.

Ks. Juchnisowi i ło się nie podoba
ło; polski język postanowił zupełnie z 
kościoła wyrzucić, i zaniósł na swycn 
parafian skargę do naczelnika ziem
skiego.

Teraz pytanie, kim taki ksiądz jest? 
Czy to ma być przedstawiciel tego, 
który był Miłością, Prawdą i Spra
wiedliwością?

Z powiatu dziśnieńsklego donosi p. 
Cezary Medunicki, że p itronat preze 
sów kółek rolniczych, w celu niesienia 
pomocy ziemianom, sprzedającym ma
jątki, uznał za stosowne założyć To
warzystwo purcelacyjne. Opracowaną 
ustawę przesiano do departamentu 
senatu, dia decyzyi, czy jest sporządzo
na zgodnie z istinojącemi prawami.

W sprawach szkolnych, znowu za
szły zmiany bardzo niepożądane dla 
młodzieży. Minister oświaty, pedał do 
wiadomości kuratorów okręgów nauko
wych, że osoby, wstępujące do wyższych 
klas zakładów szkolnych prywatnycn, 
mającycn prawa szkół rządowych, mu
szą składać egzaminy ostateczne przy 
gimnazyach rządowych lub szkołach 
realnych.

Udzielenie więc praw rządowych 
szkołom prywatnym, równa się obecnie 
zeru, chodzi tu najwyraźniej o odciąg
nięcie uczniów od szkół prywatnych, 
które przecie, o ile można to uczynić 
w naszycn warunkacn, kierowały się 
systemem pedagogicznym znacznie 
lepszym5

W Wilnie czuć się dąje w całej peł
ni sozon ogórkowy; miasto się wjmd- 
nia coraz więcej; nasz teatr, gdy daie 
coś bardzo niedorzecznego i pieprzy
kiem zaprawionego, cieszy się „nieby
wałem powodzeniem", aie biada mu 
gdy wznowi „Wesele".

W ogrodzie Botanicznym i w cyrku, 
przerobionym na teatr, • dają przedsta
wienia dwie trupy małorosyjskie, wi
docznie interes idzie, ale skąd tyle 
małorosów w Wilnie?

E. W.

Zmiany w katolickie] Akademii duchowne] 
w Petersburgu.

J\ Sp. tak między innemi pisze w 
Kraju* o zamierzonych reformach 

w petersburskiej Akademii duchownej.
„Akademia, pod dzielnem kierownic

twem swego zadłużonego rektora ks. 
prałata L. żarnowieckiego i całego se
natu akademickiego, pamiętna na swe 
zadanie wzniosie wobec Kościoła i spo- 
łeczeństwa, drogą żmudnej i celowo 
wytkniętej pracy, dąży do coraz więk
szego rozwoju i udoskonalenia się pod 
każdym względem. Siedząc postęp wie- 
nzy teologicznej i społecznej, przyswa
ja sobie osuainie jej wyniki, zacady i 
metody nietylko wykładów, lecz także 
Oiganmcyi wewnętrznej. W tej myśli 
przewodniej powołała do swego oiała 
-.auczy sielskiego ludzi głębokiej wie
dzy, odznaczonych zaszczytnemi tytu
łami doktorskimi na wszechnicacn za
granicznych. Za czasów ostatnich stwo
rzono szereg katedr nowych: apologe- 
tyki, socyologii i drugą Pisma św. Na 
te katedry powołano uczonych, którzy 
siłami swemi znakomicie Tfzmocnili u- 
czone ciało akademickie. Senat akade 
micki postanowił przeprowadzić cały 
szereg reform, utoreby doprowadziły 
Akademię do doskonałości pożądanej i 
pozwoliły obdarzać społeczeństwo ka
płanami, wfbogaconemi gruntowną wie
dzą, a przytem odznaczającymi się pra
cą, jak również duchem katolickim i 
gorliwością kapłańską. Obok tego za- 
iząd Akademii, pomny, że zdrowa du
sza jest w ciele zarowem, postanowił 
zwrócić uwagę szczególną na zdrowot
ność swych wychowanków i icn nale
żyte odżywianie. W  szeregu reform 
gruntownie pomyślanych, obok refor
my planu nauk i powołania sił świe
żych, zapoczątkowano zmianę systemu 
egzaminów na stopnie naukowe. Za
miast przestarzałego systemu egzami
nów, wprowadzono, na wzór uniwersy
tetów zagranicznych, rygoroza, i to w 
ten sposób, że każdy ubiegający się o 
stopień magistra, winien być egzami
nowany przez, komisyę, złożoną z trzech 
profesorów, w ciągu godziny z każde
go przedmiotu, i przez ten czas wyka
zać swą znajomość gruntowną przed
miotu. Wymagania ód rozpraw na sto
pień magistra zwiększono i zadawala- 
jącemi przyznawano takie tylko, które, 
po ścisłej krytyce, wykapały zdolność 
autora i przynosiły pewną korzyść na
uce. Stawiając takie wymagania, senat 
akademicki, na razie, wobec nowości 
tego planu, dał możność tym, którzy- 
by sobie tego życzyli, złożyć rozprawę 
magistrowską lub uzupełnić rygoroza 
po upływie roku od ukończenia kursów. 
Mimo tych nowych warunków, z oś
miu alumnów czwartego kursu irzech 
w zupełności zadość uczyniło wszyst
kim wymaganiom nowego porządku, a 
pięciu skorzystało z danej im prolonga
ty. Wprowodzając tamę zmiany i obos
trzając wymagania od uwych alumnów, 
Akademia miała na względzie dobro 
Kościoła i społeczeństwa. Od stopnia 
uzdolnienia i caiej wartości moralnej 
jej wychowańców zależy wychowanie i 
wykształcenie całego kleru w obrębie 
państwa rosyjskiego, a więc na ich 
barkach spoczywają losy samego Koś
cioła. Magistrowie Akademii to kwiat 
naszego duchowieństwa, oni tylko mo
gą zajmować wyższe stanowiska w 
Kościele; z ich szeregu wychodzą ka
techeci szkół, profesorowie seminaryów. 
członkowie kapituł, wreszcie s0mi bis
kupi. Musi więc Akademia dbać, aby 
stopień naukowy, przez nią przyznany, 
miał wartość prawdziwą, nie był zaś 
tylko czczym tytułem.

Wywiad u Meciielina.
„Riecz" drukuje wywiad swego ko

respondenta u byłego wiceprezydenta 
finlandzkiego senatu, Mochelina. Poda
jemy ciekawsze wyjątki z tego wy
wiadu.

„Rezultaty wyborów do sejmu— mó
wił Mechelin—jeszcze niezupełnie się

wyjaśniły. Przypuszczalnie poszczegól
ne stronnictwa będą ilościowo tak sa
mo reprezentowane, jak w ostatnim 
sejmie. Jednak już się stało jasnem, 
że starofinowie etracą kilka manda
tów. Co prawda wzrost tego stion- 
nictwa w siłę byłby na wat niepożąda
nym Starofinowie, czyli suometarya- 
n.r popełnili kilka wielkich taktycz
nych błędów przy roztrząsaniu kwe
styi politycznych, mających związek z 
Rosyą. Prócz tego w sprawach zasad
niczych poczęści wykazali swoją lek
komyślność i bezpodstawnie napadali 
na senat za zachowanie się jego, w 
niektórych kwestyach, dotyczących 
stosunków finlandzko-rosyjskich. Dzia
łacze siarofińscy powinniby stopniowo 
przysuwać się do tej opozycyi, której 
się trzymają konstytucyjne stronnic
twa w Finlanayi.

„W niektórych kwestyach stronnic
twa burżuazyjne będą musiały połą
czyć się przeciwko socyalnym demo
kratom. Naturalnie, nie w celu prze
szkodzenia jakimbądź reformom spo
łecznym, a przeciwnie dla tern pew
niejszego ich zdobycia. Socyaim demo
kraci w Finlandyi, jak zresztą i w in
nych krajach, objawiają w kwestyach 
społecznych taki radykalizm, że nie
które ich żądania albo sprzeciwiają się 
podstawowym przepisom prawa, albo 
nie mogą być osiągnięte w praktyce. 
Byłoby jednak pożądanem, aby w gra
nicach możliwości słuszne żądania pro- 
letaryatu zostały uwzględnione.

„Socyalni demokraci w nowym sej
mie prawdopodobnie będą tak samo 
liczni, jak w ostatnim. Wystąpienia 
ich byiy główną jeśli nie jedyną przy
czyną rozwiązania sejmu. Trudno od
gadnąć, czy partya ta objawi teraz 
więcej politycznej dojrzałości i czy bę
dzie się liczyć z realnymi warunkami 
naszego życia politycznego.

„Mowa programowa Stołypina, dnia 
5 maja w Dumie, poruszyła podstawo
we, odwieczne prawa Finlandyi. Nie 
podziałała ona w żadnym razie uspo
kajająco na umysły w Finlandyi. Dąż
ność do podporządkowania rządu wiel
kiego księstwa rządowi rosyjskiemu 
jest o tyle niezgodna z prawami zaoad- 
niczcmi, że zauważyć to musi każdy 
obywatel Finlandyi. I niebezpieczeń
stwo to jest należycie w kraju oce
nione.

„Jednak—zaKonczy i Mechelin—mam 
nadzieję że sejm finlandzki, nie bacząc 
na wyzywającą politykę rosyjskiego 
prózestt ministrów, zachowa najzupeł
niej zimną krew i nie wyjdzie z gra
nic bezwzględnej prawności".

P ro fa n a e y a  g p o b u J

V. Wiinie dokonano dn. 10 b, m. ohydnej 
profanacyi grobu zmarłe, nieaawno śmiercią sa
mobójczą Stanisławy Ttojanówny. W sprawie 
tej <Kur. Luew.ł podaje następujące szczegóły:

W piątek zejzłego tygodnia ogi jdnik z za- 
kłaau PljbanczyKa, oLcnodząc groby na R osie  
przy polew aniu kwiatów, zauważył rozkopaną 
mogiłę niedawno pochowanej Stan isław y Troja- 
nówny.

Natychmiast zawiadomiono policyę. W obe
cności władz sądowych, policmajstra i ks. Kule
szy irumnę wyjęto z mogiły . skonstatowano, 
że wieko trumny jest połamane, nogi nioboszczk. 
wystawały na arszyn z trumny, suknie były zdar
te i zwłoki do połowy obnażone.

W sobotę, w obecności prokuratora oraz 
dwóch jego towarzyszów, sędzia ślddczy, p. Ko- 
likow, przy ponocy dwóch lekarzy gąbernial- 
nycb oraz (tójkuwego, dokonał powtórnie ści
słych uględzin oraz sekcyi ciała zmarłej Troja- 
nówny. ftuzkopano grób, a przy oględzinach 
ciała okazało się, że ciało już poczerniało, 
tylko ręce i nogi zachowały nurmalne zabarwia
nie, na jednej nodze znaleziono zadiaśnięcie. 
Lekarze skonstatowali, że ciało nie zosmło pod
dane żadnym gwałtom. Po dokonaniu oględzin 
ciało pochowano.

Ni skutek natychmiast wdrożonego energicz
nego śledztwa, w sprawie tej wieczorem w ro
botę aresztowany został niejaki KorsaK, zamie
szkujący przy ulicy Połockiej Nr. 11. Jedno
cześnie została aresztowana i żona Korsaka, któ
ra jednak rychło została uwolniona.

Z prasy rosyjskiej.
—]o[—

W liście do ,,Moskow. Wiedomostiej" 
p. Wodziński między inne rai pisze:

«.Wy, nasi zwycięzcy, powinniście podejść 
do nas pierwsi i wyciągnąć rękę, Powinniście

l)
KAZIMIERZ DUNIN-KAhWICKI.

Ruiny m m  01 Karnelitów
w Wiśniowej.

Gdy się podjeżdża do Wiśniowca, 
pierwszy przedmiot, który uderza oko 
podróżnego, są to ruiny kościoła i kla
sztoru 00. Karmelitów bosych, położo
ne tuż obok wspaniałego pałacu ksią
żąt Wiśniowieckich i góriyące z mm 
razem nad nrasteczkiem i całą uroczą 
okolicą. Puste jej okna, krzyże na 
wieżach kościelnych, chylące się ku 
upadkowi, istny las młodych drzewek, 
porastający sklepienia tak świątyni, jak 
i pozostałej części klasztoru, jednem 
słowem cały teu obraz spustoszenia 
serce ściska, a myśl cofa do czasów 
dawnych, minionych, gdy pokolenia 
nad tem pracowały, co iziś czas a je- 
dzcze bardziej wandalizm ludzki nisz
czy. Dziś stoią jeszcze te mury, 
świadcząc o minionej przeszłości, kur- 
siyą jednak wersye, iż mają być wkró
tce bądź na cegłę rozebrane, bądź też 
gruntownie przebudowane, przez co 
stracą, rzecz oczywista, swój pierwo
tny charakter Nie od rzeczy więc bę
dzie utrwalić w pamięci to, co w nich 
widziałem i to, co tradycya nam zosta
wiła.

Było to przed laty ośmiu czy dzie
więciu; bawiąc z powodu interesów kil
ka dni w Wiśniowcu, postanowiłem 
zwiedzić owe mury, a otrzymawszy na 
to zezwolenie od duchownego prawo
sławnego, zamieszkałego w gmachu po- 
klasztornym, u którego klucze od rui- 
ns się znąjdowafy, przystąpiłem do o- 
ględzin. Postaram się naprzód zazna
jomić czytelnika z zewnętrznym wy

glądom całego gmaohu, a potem do 
piero poprowadzę go do wnętrza kory
tarzy i cel klasztornych, do świątyni i 
jpj podziemi. W bezpośredniem są 
siedztwie bramy zamkowej, znajduje 
się brama, poBtawiona pod kątem pro
stym do pierwszej, prowadząca na pod
wórze kościelne, otoczona murowanem 
ogrodzeniem suto ozdobionem, misternie
i artystycznie wykutemi w piaskowcu ur
nami i innemi ozdobami. Brama owa mu
rowana jest i sklepiona a po nad nią stoi 
piękna piaskowcowa, naturalnej wiel
kości statua Najśw. Maryi Panny, de
pczącej stopami węża i trzymającej w 
prawicy bukiet kutych w żelazie 1 
pozłacanych lilii, ukoronowana również 
żelazną i pozłacaną aureolą, usianą su
to gwiazdami. Na środku dziedzińca 
kościelnego stoi posąg św. Jana Nepo
mucena na wysokim piedestale, na któ
rym z jednej strony widnieje napis

„Za duszę Szymona Zdrowaś Marya" 

a na odwrotnej:

„A. D. 1786 die 19 Apr."

Przeszedłszy koło owego posągu, 
znajdujemy się przed fasa ą kościelną, 
przy której na prawo widnieje furta 
klasztorna. Cała świątynia w stylu ba- 
rocco i dorównywa swemi rozmiarami 
kościołowi pokarmelickiemu waiszaw- 
skiemu, a struktura jej jest pod tjm  
względem oryginalną, iż wieże, w któ
rych mieściły się niegdyś dzwony, zdo
biące zwykle fasady kościołów, są tu 
z przeoiwnej strony, to jest przy prez- 
biteryum umieszczone. Cały gmach 
kościelny imponuje swemi rozmiarami 
i bardzo jest harmonijny. Stojąc jed
nak przed jego fasadą, choć ta osta
tnia jest obficie ozdobioną naturalnej 
wielkości posągami świętych, kutymi 
w piaskowcu, między którjmi na 
szozycie kościoła postać jego patrona

świętego Michała Archanioła góruje, ma 
się jednak wrażenie, iż coś w niej bra
kuje, i że się raczej stoi przed tylną 
ścianą, niż przed frontem kościelnym. 
Postaram się czytelnikowi dowieść, iż 
wrażenie to nie jest mylnem i że pier
wotny plan budowy całego gmachu, 
zmienionym zostai. W tym celu od
czytamy tablicę nad głównem wej
ściem, umieszczoną tak wysoko, iż te
go bez pomocy dobrych szkieł wyko
nać nie sposób. Jesi ona z różowego 
marmuru, a głoski napisu wyglądają 
tak świeżo, jak gdyby wczoraj wyku
temi zostały

Napis ów przytaczam tak, jak go li
tera po literze odczytałem i przepisa
łem. Jest w nim parę błędów, które, 
jak sądzę, powstały z winy rytownika, 
a nie autora, napisany jest bo wiem do
brą, choć mecno napuszoną łaciną, do
wodem czego wyraz anathema ozna
czający w potocznej łacinie klątwę, je 
dnak w języku greckim, z którego po
chodzi, mogący być również, jako uro
czyste zobowiązanie tłómaczony i w 
tym sen&ie w danym wypadku zasto
sowany

D. O. M.
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„Ten przybytek Boży pod wezwaniem 
boskiego Michała Książęcia aniołów, do
mu Korybutów patrona, rozpoczął bu
dować Michał Jeremiasz Książe Wiśnio- 
wiecki ziem Ruskich Wojewoda, po
gromca kozaków, pragnąc by kościół 
był filarem upadającei ojczyzny Syn 
jego Najjaśniejszy Michał pierwszy król 
najlepszy Polski dzieło swe dalej pro
wadził. Jego brata prawnuk Książe 
Michał Wisniowiecki Wielki Kanclerz 
Litewski, dwóch Michałów świętobli
wej szczodrobliwości, trzeci Michał 
spadkobierca Boskiem zrządzeniem losu 
dzieło wywyższonych wykonał, zmieni
wszy plan takowego poprzedni. Dzieło 
monarsze ukoronowawszy zakończył. 
W roku panowania Tego, którego pa
nowanie końca mieć nie będzie 1726".

Znacznie niżej niż ten napis umie
szczono wykuty w piaskowcowem od-

drzwiu wielkie] i żelaznych drzwi nastę
pujące wyrazy

A. M. I». G.
ANNO DNI 1768 
DIE 5 7 BRIS 

HOC OPUS ERCETUM.

Jak widać z napisu z 1726 roku, 
pierwotny pian Księcia Jeremiego ulbgł 
zmianie i wtedy to prawdopodobnie 
front kościoła pizemienionym został. 
Dowodzi tego również pobieżna histo
ryczna notatka o owym gmachu, która 
się w wielkim Słowniku geograficz
nym Królestwa Polskiego i innych 
ziem polskich, wydanym przez Chmie
lowskiego, mieści. Wedle owej wzmian
ki bazylika przy klasztorze wiśnio
wieckich Karmelitów bosych została 
pierwotnie wzniesioną przez Księcia Je
remiego Wiśniowieckiego w 1645 roku. 
Potem przez kozaków zniszczoną i przez 
Księcia Michała Serwacego, Wojewodę 
Wileńskiego, w 1726 r. odbudowaną. 
Otóż ów Książe Michał Serwacy wybu
dował również około 1720 r przepy
szny, dziś jeszcze istniejący pałac i oto
czył go obszernym kilkusetinorgowym 
parkiem, przez co zmienił, że się tak 
wyrażę, purkt grawitacyjny Wiśniow
ca, ciążący przedtem na miasteczku, 
i wtedy to prawdopodobnie, odbudo
wując zburzoną świątynię, zmienił jej 
front, nie chcąc, by Dyła tylną ścianą 
do bramy zamkowej zwróconą. Dalej 
przechodziła świątynia następujące ko
leje: w roku 1768 została ponownie 
gruntownie odrestaurowaną, jak o tem 
napis na oddrzwiu i przyloczone prze
ze innie dzieło świadczy; po suprema- 
cyi zaś Karmelitów w 1832 roku zosta
ła zabraną na cerkiew prawosławną, 
nad którą 17 kwietnia 1863 roku dach 
zgorzał. Od tego czasu znajduje się 
gmach ów w zarządzie prawosławnego 
duchowieństwa i niszczeje.

Obazedłozy dokoła świątynię i mury 
klasztorne, nie przedstawiające swym

stylem nic osobliwego, a imponujące 
jedynie swymi rozmiarami, przeszedł
szy koło słynnej niegdyć miodosytni 
00. Karmelitów, zajrzyjmy do ogrodów 
klasztornych. Wznoszą się one na 
mającym kilka sążni wysokości, muro
wanym z cegły tarasie, górującym nad 
stawem, utworzonym na Horyniu. Ta
ras to nielada, ogrody bowiem zajmu
ją kilkomorgową przestrzeń, a ziemia 
pod nie musiała być częściowo sztucz
nie nawieziona. Otoozone one były na 
szczycie owego podmurowania muro
wanym ogrodzeniem, ozdobionem na
rów ni z ogrodzeniem dziedzińca kościel
nego piaskowcowemi pięknemi urna
mi. Po rogach zaś wznosiły się mu
rowane altany, z których się widok na 
całą okolicę roztaczał. Istniało to 
wszystko jeszcze podczas opisanej prze- 
zemnie wycieczki, dziś zaś znikło, jak 
się o tem niedawno, przejeżdżając przez 
Wiśniowiec, przekonałem. W jakim 
celu rozebranem została, jest to dla 
mnie niezrozumiałem, jak również jest 
zagadką, na co użyto osiągniętą stąd 
cegłę, wiem bowiem, iż ostatnie mi cza
sy nic w Wiśniowcu. ani jego najbliż
szej okolicy nie budowano, cegła zaś, 
jato materyał zbyt tani, nie nadąje się 
do dalszego eiportu. Obszedłszy do
koła owe ogrody, słynące dotąd z wy
śmienitego gatunku swych owoców, 
znajdujemy się u punktu początkowe
go naszej wycieczki, to jest przed fa
sadą kościoła i furtą klasztorną, do 
której teraz czytelnika wprowadzę.

Przekroczywszy ową furtę, znajduje
my się na korytarzu klasztornym, & 
pierwsza rzecz, która nasze oko uderza, 
to fresk dużych rozmiarów, przedsta
wiający proroka Elizeusza, wypuszcza
jącego niedźwiedzie na chłopców, któ* 
rzy sobie szydzić z niego pozwolili-

(D. n.)-
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odtąd ^-trzeć na nas nie jak na kriy zdobyty, 
ale jak ta współobywateli, sojuszników, braci. 
Pow jn iście nam poKazs.ć, że nas poważacie, ja
ku jaród godny tego, którego dziesięciowiekowa 
świetna przeszłość była nieprzerwanym szeregiem 
.rysiłków i ofiar ad majorem slavorum gio- 
nam  Mamy niezaprzeczone prawo żyć i ro
zwijać się zgodnie z naszemi potrzebami, przy
zwyczajeniami, przyruozonemi właściwościami 
naszego geniuszu plemiennego. Dajcie więc i 
nam, jak wyrazu się niedawno hr. Uwaruw, to, 
co macie lub co mieć będziecie, t. j. szkuty, są
dy, instyiucye narodowe. Będziemy umieli oce
nić waszą szlachetność. Albowiem nie jest praw
dziwe oświadczenie jednego z członków rządu w 
Dumie, jakbyśmy mieli zamiar oderwać się od 
Rosyi.

Zjednoczenie rosyjsko-polskie, jestem tego 
pewien, urzeczywistni rię wbrew złej woli jed
nych, chwiejności innych, ponieważ chce tego 
los. Ten niepowstrzymany prąd połamie i odrzu
ci precz wszelkie przeszkody.

Jzesi pierwsi zrozumieli konieczność histo
ryczną takiego rcdząjr ewolucyi. Zrozumieli, że 
słowianie,, pogodzeni i skupieni dokoła Rosyi, 
popierani przez Francyę, któraby pociągnęła za 
sobą pozostałe kraje łacińskie, a w icb liczbie 
i Anglię—potrafią złamać żelazny pierścień, ja 
kim nas otoczył pan-ermanizm.

Rosyanie i polacy, połączc;eż ręce w uści
sku wyzwoleńczym .rate.uwa i przebaczenia! 
Tylko wtedy spełni się wielka sprawa zjedno
czenia słowiańskiego, a wraz z nią zostanie roz
strzygnięta sprawa pokoju powszechnego*.

W odpowiedzi na list powyższy 
„Mosk. W ied.“ w artykule wstępnym 
co do samorządu i instytucyi narodo
wych oświadczają:

(No, to już sprawa dość trudna. Przecież 
Rosya oddawna istnieje jako zjednoczone pań
stw. narodowe, nie zaś jako jakaś dualistyczna 
Rosya—Poiska, podobna do Austro-Węgier. Ro
syjski naród ją stworzył, rosyjski język ją spoił, 
rosyjski Kościół dał jąj głowę, rosyjska kultura 
ją przzjęła. Z kimże może podzielić w tern pań
stwie naród rosyjski swe pierwszeństwo, swe 
prawa gospodarza, swe zwierzchnictwo poli
tyczne?

Oczywiście, polacy są< naszymi braćmi. Ale 
i w rodzinie cesarskiej nie wszyscy bracia noszą 
koronę*.

I dalej:
(Chociaż list p. Wodzińskiego daje cenny 

materyał do wymiany myśli w prasie, ale niema 
w nim danych do programu państwowego. Ten 
potrzebuje ‘ rwalszych kryteryów i pewniejszych 
rękojmi. W przeciwnym razie z Królestwa Po 
skiego utworzyłaby się druga Galicja. Wątpić 
należy, by taki fakt mógł być uważany za gro
blę, powstrzymującą wylew germanizmu*...

Co taką groblą byc może „Mosk. 
Wied." nie wyjaśniają...

Prof. Petrażycki wraz z kilku inny
mi posłami do pierwszej Dumy został 
skazany na 8 miesiące więzienia. Spra 
w a ich była w swoim czasie z procesu 
wyborskiego wyodrębniona i dopiero 
teraz nastąpił jej epilog. Z tej racyi 
„Słowo" zamieszcza następujące uwagi:

(Podstawową zasadą systematu karnego, sto
jącego na poziomie nauki współczesnej, jest jak 
wiadomo, idea indywidualizacji kr* Przypu 
szczamy, ze właśnie w o d b c  te" zasad] zastoso
wano do oskarżonych zbyt srogą karę. To też 
sens zachodzącej likwidacj i w mczen tak ja
skrawo się nie objawia, jak właśnie r  tym fak
cie. Elementarne polityczna zapobiegliwość po
winna była wskazać w tym wypadku szczególną 
pobłażliwość w stosunku do oskarżonych. Tryumi 
zaś metody przeciwległej świadczy o prymityw- 
ności tych sposobów, za pomocą których war 
siwy kierownicze mają zac i ar rozwiązywać spo
łeczne i polityczne zagadnienia chwili*.

W tej samej sprawie zabiera głos 
i „kiecz".

(Pomiędzy (napisaniem* wezwania, a (rozpo
wszechnieniem* istnieje ogromna różnica. Uważać 
za dowód (rozpowszechnienia* wyrzucanie (bia
łych papierków* z wagonu lub świadectwo li.n- 
darmskie, wedle którego na stacy. Udielnąja 
chłop, baba i żołnierz znaleźli trzy porzucono 
egzemplarze wezwania, znaczyłoby m.eć zoyt 
mzkie pojęcie o zdolnościach organizacynych 
tych, co je napisali*.

(A więc, historya powie: Odezwa wyborska 
jest to przedsięwzięcie, przerwane w samym za
rodku a następnie dopuszczające tyle waryau- 
tów, ile było politycznych zaLarwień, a n .wet 
indywidualnych nastrojów pośród ludzi, którzy 
ją podpisali. Taki będzie sąd historyi, sąd zaś 
trybunału jest nam jnż znany. Według wyroku 
wszyscy, którzy pjdpisali, bez różnicy partyi 
i uwzględnienia nastroju, są winnym, (napisa
nia w celu rozpowszechnieni*. Skomplikowano 
historyczne zjawisko podciągnięte zostało gwał
tem poa paragraf prawa*.

—  W spraw ie nowego szacowania pssiadłoócl 
ziemskich. Projekt nowego szacunku ziemi dla 
ściągania podatków z aktów darowizny, kupna 
i sprzedaży, został rozesłany powatow/m komi
tetom do spraw gospodarki ziemskiej.

—  Rezerwowi nauczyciele. Kurator kijow
skiego okręgu naukowego zezwolił na'utworze
nie 2 posad wiejskich nauczycieli rezerwowych. 
Będą oni mieszkali przy najbardziej uczęszcza 
nych szkołach 2-klasowych i r  zwykłym czasie 
pomagali nauczycielom tych szkół. W razie zaś 
potrzeby, na żądanie władzy szkolnej, będą oni 
delegowani na pewien czas do innych szkół, 
jako zastępcy stałbgo nauczyciela.

— Kowel. W niedzielę wyjechała z Kowla 
trupa polska p. W. Kindlera, która dała tu n 
nss dwa przedstawienia. W skład trupy wcho
dzi szereg artystów z Dyłej trupy Kazimierza 
Kamińskiego, która dawała szereg przedstawień 
w Kijowie. Reżyserem trapy jest p. Trzywdar. 
Z Kowla artyści wyjuchali do Sławuty.

(Kor. wł.)
— Żuraw ińw ka, pow. czerkaskiego. Ponieważ 

jednym z rozsadników epidemii tyfusu brzuszne
go, panującego od pewnego czasu w Żurawlówce, 
była miejscowa szkoła cerkiewno - parafialna, 
ziemska komisya sanitarna postanowiła zbadać 
jej stan. Wyniki tej rewizyi są o tyle ciekawe, 
że zasługują nr wzmiankę. Budynek, w którym 
się mieści szkoła, został wzniesiony w połowie 
zeszłego stulecia i zdaje się, od tego czasu nie 
był rumoniowany. Ponieważ szkoła nie posiada
ła własnego stróża, ńa podłodze otworzyła się 
gruba warstwa błota, kiórą przy rewizyi szkoły 
trzeba było rozmoczyć i nsunąć łopatami. O 
stanie podłogi, która się ukazała z pod tego po
kładu, można chyba nie mówić. Sciaoę w dol
nej części z łatwością możno było przetknąć 
laską na wylot. Piec w klasie swego czasu po
siadał drzwiczki hermetyczne, które oddaw ia 
wypadły, wskutek tego, piec stał się niemożli
wym do użytku, w drugim piecu, mniej udosko- 
nalonrgo systemu, dymnik zamyka się talerzem 
fajansowym. Na opał włościanie przeznaczają 
rocznie 5 rb. Jeśli wziąć pod uwagę, że sążeń 
drzewa w tych okolicach kosztuje około 40 rb., 
możiia mieć wyobrażenie o panującej w szkole 
temperaturze! Z 7 okien oświetlających szkołę, 
żadne nie posiada ani rany podwójnej, ani lufn 
ku. Na zakończenie charakterystyki « arunków, 
w których spędząją większą część unia dzieci 
włościańskie, można dodać, Ze na kaZde dzie
cko wypada po V» sążnia sześciennego powie
trza-

Mimowoli przypumioają się słowa, wygłoszo
ne przez jednego z radnych ziemskich ua sesyi 
komitetu na wiosnę: „Największe dobrodziej
stwo szkołom parafialnym wyświadczył by ten, 
ktoby je podpalił". (Kor. wl j

J u b ile u s z  
p r o fe s o r a  Z a k rz e w s k ie g o .

W sobotę przed południem odbyła się na 
Wszechnicy Jagiellońskiej uroczystość ku uczcze
niu 35-letniej pracy profesorskiej profesora hi- 
sioryi d-ra W inceniego Zakrzewskiego. W uro
czystości wzięli udział ks. rektor Gabryl, wybi
tniejsi profesorowie, a mianowicie prof. Tarnow
ski, Ulanowski, Morawski, Creizenach, oraz 
wszyscy profesorowie działu historycznego, jako- 
też liczni słuchacze. Kiedy jubilat wszedł do 
sali, wszyscy obecn: powstali, a do jubilata prze
mówił imieniem byiych nczn>ów prof. Krzyża
nowski. Następnie przemówił d r Kamieniecki, 
który wręczył jubilatowi księgę jubileuszową, 
zawierającą 13 prac byłych uczniów. Imieniem 
obecnych uczniów przemówił prezes kółka hi
storycznego akad. Bąkowski. Wzruszony jubiiat 
podziękował serdecznie za okazaną mu sympa- 
tyę. Prof. Zakrzewski cieszy się wśród młodzie
ży zasłużonym szacunkiem i uznaniem. Uroczy 
siośc miała też przebieg ogromnie serdeczny i 
Puważny.

Posiedzenie raay miejskiej dn. 2 lipce.

Po rozpatrzeniu szeregu drobnych spraw go
spodarczych rada przeszła do kwestyi prośby 
T-wa wodociągowego o udzielenie mu dwóch 
placów miejskich na urządzenie tam stndni arte
zyjskich. Przeciw uwzględnieniu prośby przema
wiał p, Wołynskij, który wskazał, że od roku 
T-wo obiecuje dostarczać miastu wodę artezyj
ską, i dotychczas nie spełnia swej obietnicy. Na
tomiast w szeregu protokółów znąjdujemj dowo
dy, że zła woda, dostarczana przez lowarzystwo 
wodociągowe, była przyczyną śmierci wielu mie
szkańców Kijowa. Z drugiej strony dla miasta 
nie jest dogoduem budowanie studui artezyjskich, 
bo wiercąv studnie, T-wo uchyla się od budowy 
nowych filtrów dla wody rzecznej i miasto za
miast urządzeń wartości 2Va milionów rb., zy
skuje nrządzenia, które kosztują 100 rb. Prośbę 
T-wa poparł prezydent miasta i w końcu rada 
uchwaliła odpowiedź przychylną.

Przeciw tej uchwala zaprotestował radny Jo 
zefi Mówca twierdzi, Ze, pozwaląjąc T-wu aa 
odkładanie bufiawy filtrów, radu zmienia warunki 
kontrak'u z T-wem wodociągowem, a zmiana 
taka, jako kwestya pierwszorzędnej wagi, wyma
ga obecności połowy raduych. Prezydent miasta 
proponuje p. Jozefi złożyć vołum separatum. 
Zdanie p. Jozefi papier j ą  inni radni, powstaje 
sprzeczka, która kończy się kłótnią p. Wołyń
skiego z Ozokoiowem.

Następnie rada uchwaliła pclecić prezyden
tów, m'outa rozpocząć porirakiacye z gubernato
rem o wystawienie kanaydatury jednego z ra 
dnych na urząd radnego ziemskiego. Protesto
wał przeciw tej uchwale, opierając twierdzenia 
swe la kodeksie praw, p. Stradcmskij.

Na wniosek prezydorta miasta wyasygnowa
no 2 tys. rb. na obchód iuDileuszu klasztoru Mi
chajłowskiego, naslępmo rada zaczęła omawiać 
sprawę przepisów obowiązujących, które mają 
Ująć w pewne karby prawo ogłaszania likwida- 
cy i i wyprzedaży, stosowanych zbyt często przez 
kupców żydowskich. Zanim jednak rada zade
cydowała, czy wydanie takich przepisów wchodzi 
w zakres jej kompetencji, posiedzenie zostało 
zamknięte dla Drak u ąuorum.

K R O N I K A .
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Dziś powra-

KRDNIKA PROWINCYONALNA

(Z pism i od korespondentów).
—  Ucieczka więźnia. Zrana d. 27 czerwca 

starszy konduktor towarowo-osobowego pociągu 
Nr 4, połud. dróg podjazdowych zawiadomił na
czelnika stacyi Karolino, ze w nocy na dystan
sie Samb ince-Karoli no uciekł, wybiwszy uprzed
n i  okno w wagonie, konwojowany przez żołnie
rzy więzień, skazany na bezterminowe rubuty 
ciężkie. Po zauważeniu ucieczki, pociąg prze
stał w polu 44 m.nuty, 4-ch zaś żołnierzy po
zostało dla poszukiwania zbiega.

(cWoł. Ż.»).
—  W Kaniowie organizuje sio Towarzystwo 

kredytowe. Kijowska filia Banko państwa u- 
dzieliła nowemn T-wu pożyczki w kwocie 1,000 
rubli. Pczatem w miarteczku powstaje (Towa
rzystwo knltaraiuo-oświatowe*, uraz artele ry
baków i szewców. (cKij. Myśl*).

—  W Ruim iotrzówco pow. czerkaskiego do
konane kilkunastu rewizyi. Pomimo, Ze rewizye
0i„ ą&}y żadnych rezultatów, wjednem bowiem 
ty ko miejscu skonfiskowano korespondencyę, 
aresztowano 4-ch włościan, 3-ch żydów i 1 ży
dówkę. Wszystkich osadzono w więzieniu w 
Czerkasach. (cKij. Myśl*).

— W Mi ohnówce, pow. berdycz., otwiera się 
chrześcijański skibo z mięsem w którym mię
su sprzedawane ma być pu 9— 11 kop. a nie po 
14--15 kop., jak bierze sklep żydowski. Zarzą
dzać sklepem będą p. Studnik i nauczycielka 
miejscowej szkoły p. Koszelewa-Gołowko, którzy 
dali ■npuaj na założenie sklepu. Wkró‘ ce ró
wnież ma być otwarty sklep współdzielczy ko
sztem Towarzystwa cSpiłki*, statut którego 
opracowują pp. Studnik i Chimera. Komisarz 
p< ucyjny pow. beruycz. p. Ef.mow, zaaresztował 
zbiega z Sybrryi Oksani.era, który został zesłany 
na mocy wyroku gminy wsi Policzyniec.

((Rada*).

—  Fałszyw a pogłoska. Pogłciki 
przeniesieniu gen. gubernatora W. Su- 
chomlinowa do Petersburga i o mia 
nowaniu na jego miejsce generała Pa- 
licyna nie są prawdziwe. Z wiarogod- 
nych źródeł dowiadujemy 
gubernator Suchomlinow 
Kijowie.

—  Powrót gubernatora, 
ca do Kijowa gubernator kijowski, hr. 
Ignatjew, który w pow. humańskim. 
czerkaskim i czehryńskim dokonał re
wizyi administracyjnych i ziemskich 
instytucyi. Razem z gubernatorem po
wraca zarządzający kancelaryą Daszkie 
wicz i starszy urzędnik do specyalnych 
poruczeń Łogwinowski

—  Nowy projekt Kurłow a. Naczelnik 
głównego zarządu więziennego Kuzłow, 
przysłał administracyi miejscowej pro
jekt zreformowania więzień. Według 
projektu tego, polityczni będą teraz 
zamykani osobno od więźniów krymi
nalnych, ilość dozorców więziennych 
zostanie zwiększoną, oraz życie urzęd
ników wydziału więziennego ubezpie
czone. Administracya więzienna ma 
w sprawie tego projektu wypowiedzieć 
swoją opinię.

—  Główny zarząd ro ln ic tw a, nie po
siadając dostatecznej ilości geometrów 
dla dokonania licznych robót mierni
czych, zwrócił się do różnych organi- 
zacyi geometrów innych dykasteryi. 
Między innemi, miernikom kijowskim 
wydziału apanaiowego i miernikom 
ziemstwa oddane zostały roboty w ob
wodzie Amurskim, gdzie ma być prze
prowadzona kolej Amurska i na grun
tach, przeznaczonych dla przesiedleń
ców.

—  Nowe szacowanie posiadłości miej 
skich. Radni z przedmieść podnieśli 
w radzie miejskiej kwestyę nowego 
oszacowania posiadłości miejskich. Do
tychczas zmiana szacunku była doko 
nywana co 4 lata. Nowe oszacówanie 
posiadłości miejskich jest tern bar 
dziej pożądane dla miasta, że w ciągu 
ostatnich lat rentowność kamienic o 
gromnie się podniosła; według projektu 
radnych, szacunek posiadłości będą do 
konywały komisye, składające się każ 
da z radnych wszystkich cyrkułów 
Podawcy projektu obstają, aby nowy 
szacunek wszedł w życie od r. 1909 
1 obowiązywał przez 4 lata.

—  Metryczny system. Kijowski korni 
tet giełdowy otrzymał tekst projektu 
prawa o zmianie ustawy o miarach

wadze. System metryczny, według 
nowej ustawy, wprowadzony zostaje 
warunkowo; w instytucyach urzędo 
wych za zgodą władzy miejscowej, w 
instyiucyach zaś prywatnych, stosow
nie do ich uznania.

— Spraw y szkolne Kijowski guber
ni alny zarząd ziemski zwrócił się ao 
ministerstwa oświaty z podaniem c u- 
tworzenie 8 nowycd posad inspekto
rów szkół ludowych. Obecnie w gub. 
kijowsKiej jest 5 inspektorów, do każ
dego z nich należy 70—100 szkół. W 
razie, gdyby starania zarządu zostały 
uwzględnione, każay povuat będzie po
siadał własnego inspektora.

—  W spraw ie dymisyi p. Syngajew- 
skiego. Prezydent miasta udzielił p. 
Syngajewskiemu dymisyi „na własne 
żądanie", nie zaś na mocy uchwały ra
dy miejskiej.

— Prośba restauratorów . Pierwszo
rzędni restauratorowie kijowscy w y
stosowali do prezydenta miasta prośbę 
o rozłożenie podatku restauracyjnego 
do d. 1 stycznia 1909 r. na raty mie
sięczne.

— Na zjazd misyonarzy. Jutrc ocze
kiwany jest przyjazd doktora Dubro- 
wina, który na zjeździe misyonarzy 
ma wygłosić specyalny referat. Na ten 
sam zjazd przyjeżdża jutro trzech pra
wosławnych arcybiskupów.

— W sprawie komisyi rolnych. Ru
chome czasowe komisye rady wło
ściańskiego banku ziemskiego przybę
dą wkrótce do kijowskiej i woiyń. gub. 
celem ujednostajnienia działalności ko
misyi rolnych, w myśl planu rządo
wego.

-  W celu zapobieżenia katastrofom  
(Olejowym rozesłany został do wszy
stkich zarządów kolei żelaznych okól
nik, przypominający, aby ściśle były 
irzestrz^gane przepisy maksymalnej 
szybkości dla różnych parowozów, oraz 
aby szybkość ta była zmniejszaną we 
wszystkich wypadkach, gdy przewidy
wać można zepsucie się toru. Stwier
dzono bowiem, że przyczyną wielu 
tatastrof było przekroczenie przepisa
nej maksymalnej szybkości.

—  Zjaza w zarządzie kolei Poł.-Zach  
Wczoraj w zarządzie kolei odbyły się 
jod przewodnictwem p. G. Niewieżyna 
narady zjazdu naczelników stacyi wę
złowych i naczelników oddziałów ru
chu. Obradowano nad sposobami naj- 
racyonainiejszego formow ania pocią
gów towarowych na stacyach węzło
wych z uwzględnieniem zbliżającej się 
esiennej kampanii przewozowej.

—  Rozporządzenie naczelnika stacyi. 
Nowomianowany naczelnik stacyi to
warowej p. Rodowicz wydał rozporzą
dzenie, aby służba stacyjna nie nosiła 
czerwonych koszul, ponieważ kolor 
czerwony jest sygnałem zatrzymania 
wciągu.

— Rezultaty rew izyi. Jak w swoim 
czasie donosiliśmy, ministerstwo rol
nictwa i dóbr państwowych wydelego
wało do Żytomierza urzędnika, ceiem 
yrzeprowadzenia rewizyi leśnictw rzą 
dowyen. SkutKiem wykrytych wów
czas nadużyć, dosięgających 20,000 rb., 
dwóch leśniczych zostało wydalonych, 
eden zaś oddany pod sąd. Onegdaj 
w tej sprawie otrzymaną została de- 
jeąza z Petersburga, donosząca o prze
niesieniu naczelnika wołyńskiego za
rządu rolnic,U a i dóbr państwowych, 
). D. Diczyskuła na taką samą posadę 
do Astrachania. Przeniesienie to wy
wołało spore ździwienie, p. Diczełuuł 
bowiem położył duże zasługi w le
śnictwie. Wczoraj p. Diczeskuł po
wierzył swe czynności pomocnikowi 
swemu p. Proniewskiemu.

OSOBISTE.
— Przyjechał do Kijowa i zamie

szkał w hotelu „Anglia" senator, rad
ca tajny M. Kotiarewski.

— Przyjechał do Kijowa zarządzają
cy apanażami, rzecz, radca st. N. Li- 
charew.

— REW iZYE I ARESZTOWawIa. One,- 
daj na ulicy aresztowano nauczycielkę W. Mie- 
lichową. Dopiero przed paru dni .mi przyjechała 
ona z gub. wołogodzkiej, dokąd była administra
cyjnie zesłana.

— W nocy dokonano rewizyi w mieszkaniu 
nauczyciela szko(v duchownej A. Pawłowskiego, 
przy ul. Bnlw.-Kudriawskiej Nr 28. Skonfisko
wano mu korespondencyę.

Zrobiono również rewizyę w tym samym do
mu u Katarzyny Pawłowskiej, ale nic nie znale
ziono. Mieszkającą w tym domu nauczycielkę 
M. Pawiowską zaaresztowano na ulicy.

— Zrewidowano, oprócz tego, lokal związku 
farmaceutów i fotografów, ale nikogo nie zaare
sztowano.

— UTONIĘCIE. We środę po południu uto
nął, kąpiąc się w Dnieprze, w pobliżu <Czano- 
roj—• 19-lefni Z. Zeldienko. Zwłoki jego wycią
gnęli majtkowie ctacyi ratnokowej.

— POŻAR. Wczoraj zrana wybuchł poZ tr 
w kolonii urzędników kolejowych, w pobliżu So- 
łomienki. Zapalił się dacb nu domu piętrowym, 
ale straż ogniowa prędko ugasiła pożar.

— KRADZIEŻ. Z mieszkania L. Wołoszen- 
ki, przy ąjeździe Andrzejowskim Nr 9, skradzio
no, prz/ pomocy dobranego klucza różne sprzęty 
domowe.

— UJECIE ZŁODZIEJA. Ząaresztowauu o- 
negdąj J. Sznra, który przed paru dniami wy
rwał torebkę z rąk p. Trojeckiej, przechodzącej 
przez ul. W. Wasylkuwską.

— NAPAŚĆ. Wczorąj w biały dzień rabuś 
jakiś wyrwał z rąk przechodzącej przez Szulaw- 
kę p. Wysockiej, żuny oficera, torebkę z papie
rami procentowymi i sam umknął Mąż ogra
bionej dał zaraz znać o napaści do policyi, która 
też rozpoczęła poszukiwania rabusia.

— ZNIKNIĘCIE WOŹNICY. Zarządzający 
działem gospodarczym T-wa kijowskiego browaru 
wysłał ouegdaj wuźmcę Iwanowa z lodem do re
stauracji Tawarzystwa. Iwanow, dostawiwszy lód 
na miejsce, sam znikł gdzieś z wózkiem i ko
niom. Tego samego dnia właściciel jednej z pi
wiarni w Browarach poznał tam zaorzę^ T-wa 
i odesłał gc do Kijowa. Iwanow za? z drogim 
robotnikiem T. Deniaowem znikł bez ślawu.

Na pomnik hetmana ŻółkiewakJegt: P. Wł.
Krajawicz rb, 1.

Na k o io ló ł aw. M iko ła ja . P. Kmolina Jaro
szyńska nadeslcła z KirUbadu. zamiast wieńca 
na giób ś. p. Elżbiety z Grabowskich br. Colon- 
na-Cz< newskiej rb. 25 i zamiast wieńca na grób 
ś. p. Ernestyny z Rzewuskich Melenicwskiej 
rb. 25.

LIST DO REDAKCYI.

Szanowny Redaktorze!
W sprawozdaniu z posiedzenia sekcyi wio

ślarskiej przy P. T. G. w (Dzień. Kij.*, niewła
ściwie nazwanego (walnem zebraniem*, znajduje 
się ustęp: (Jeden z uczestników postawił wnio
sek, auy pozostała wskutek niedbalstwa zarządn 
niesłuszne wydatki zostały pokryte przez człon
ków zarządu. Przeciw tamu wnioskowi zaopo
nował najgoręcej prezes T-wa druch Herse, któ
ry twierdził, że nie można urzędników honoro
wych T-wa czynić odpcwiedzialnymi to iteryalnie*.

Wyglądio to musi w ocz* ;*b każdego, nie
wtajemniczonego w sprawy T-wa, jakobym ja 
występował w obronie zarządu i eo ipso włc- 
snej, obawiąjąc się straty pieniężnej dla siebie 
i kolegów z zarządu.

Otóż w danym wypadkń zarząd T-wa w tej 
sprawie żadnego udziałn nie orał, a tylko wy
dział gospodarczy sekcyi wioślarskiej, do któ
rego nis mam zaszczytu należeć.

Sz. sprawozdawca, wspominając o mem wy
stąpieniu, zapomniał dodać, że protestowałem 
energicznie przeciw zarzutowi (niedbalstwa*, 
uczynionego właśnie tym członkom wydziału, 
którzy się najwięcej Jo rozwoju cekcyi przyczy
nili, nie szczędząc pracy i gotówki.

kończę, zaznaczając, że wniosek, o którym 
mowa, npadł wszystkimi głosami prócz głosu 
samego wnioskodawcy.

Czołem!
E. Ko. .a

O F I A R Y

Na kościół pod wezwaniem św. M ikołaja  
Kijowie. Do komitetu budowy nowego kościoła 
(ul. Prorezna Nr. 13), od dnia 27 czerwca 
do dnia 3-go lipca wpłynęły ofiary następujące 
Pp. Józef Malinowski 5 r1. — Antonina Snzin 
za siebie 5 rb. i pamięci Euzebii Suzin 5 rb. — 
J. A. pamięci męża Ignacego z prośbą nabo 
żeństw w oowem kościele za spokój jego duszy 
100 rb. -  Razem z poprzedniemi ofiarami 
463,361 rb. 58 kop

Prezes komitetu
L. Jankowski.

W redakcyi (Dziennika Kijowskiego* zło
ży ii

Na naukę języka  polskiego
P. WŁ Krajewicz rb. 1.

w Poziańoklem:

Na wpisy: P. Wł. Krajewicz rb. 1.

Teiegranif.
(Od korespondentów własnych). 

Zjazd słowiański.
Petersburg. — Do „Birż. Wied." ko 

muniKUją a Pragi, że na zjeździe sło
wiańskim Makiakow wygłosił mowę na 
temat- „Bez wolności i równouprawnie
nia nie możo być mowy o braterstwie 
narodów słowiańskich".

Wniosek Kramarza o wysłaniu tele
gramu do Chomiakowa zyskuje ogólne 
uznanie wśród delegatów.

Wieczorem w Łubie Sokołow na 
ćwiczeniach, urządzonych na cześć go
ści, byli obecni Bobrinskij, Makłakow 

Lwów w galowych strojach sokol
skich.

Boorinskij w podniosłej mowie po
witał dzień pojednania rosyan z pola
kami.

W końcu uroczystości Bobnnskiego 
Dmowskiego noozono na rękach.

Tołsto j o karze śmierci.
Petersburg.— „Słowo", „Riecz" i „Wie

czór* podają wyjątki z artykuiu Toł
stoju o karze śmierci p. t. „Nie mogę 
milczeć".

Między innemi Tołstoj pisze: „Wiem, 
że jesteśmy ludźmi, a więc jesteśmy 
słabi i często błądzimy, lecz nie wolno, 
aby jeden człowiek sądził drugiego.

Długo walczyłem z uczuciem, jakie 
wywoiywaiy we mnie kary śmierci, 
lecz dłużej z uczuciem tem walczyć 
iii6 mugę.

To, co się dzieje obecnie w Rosyi, 
dzieje się w imie dobra ogólnego i za
bezpieczenia spokoju i życia ludzi, mie
szkających w Rosyi, a więc i dla mnie, 
ponieważ jestem mieszkańcem Rosyi. 
Zeznąjąc to, nie mogę nadal znosić ie- 
jo i muszę się wydostać z tej meczą
cej sytuacyi. W taki sposób żyć nie 
można, przy nąjmniej ja nie mogę tak 
żyć. Nie mogę i nie będę! Dlatego 
też piszę te słowa i ze wszystkich sił 
swoich będę rozpowszechniał to co pi 
szę, w Rosyi i poza nią, aby się stato 
jedno z dwojga: aby się raz skończyły 
te sprawy niezgodne z człowieczeń
stwem, lub też aby się przerwał zwią 
zek mój z turni sprawami; albo żeby 
mię zamknęli w więzieniu, gdziebym 
ja wyraźnie zeznawał, że nie dla mnie 
czynią się te okropności, albo, co by
łoby najlepiej, tak dobrze, że nawet 
nie śmiem marzyć o takiem szczęściu, 
aoy i na mnie włożono, tak jak na 
tych dwudziesta, czy dwunastu wło 
ścian, koszulę śmiertelną i kołpak i tak 
samo zepchnięto ze stołka, abym wła
snym ciężarem zaciągnął na swem sta
rem gardle namydloną pętlę-*.

W końcu Tołstoj gorąco nawołuje 
do zniesienia kary śmierci.

Petersburg.— Z Paryża informują, że 
artykuł Tołstoja o karze śmierci wy 
warł olbrzymie wrażenie.

Sytuacya w Konstantynopolu.
Petersburg. —Z Konstantynopola ko

munikują, że sytuacya zaostrza się. 
Młodoturcy zwyciężają raz po raz. Na 
stronę ich przechodzi wojsko regular
ne całymi oddziałami. W oddziałach 
wojskowych, dotychczas pozostałych po 
stronie rządu—zupełna dezorganizacya. 
Rząd zmuszony jest sprowadzić 16 ba 
taiionów z Małej Azy i.

Z Salonik Chilmi-basza przesłał suł
tanowi raport, w którym donosi, że o- 
ficerowie włoscy korpusu żandameryi 
popierają rewolucyonistów.

Z rozkazu sułtana wiadomości o Ma
cedonii nikomu nie są udzielane; nawet 
ambasada pozbawiona jest wiadomości 
oficjalnych.

Z Seresu komunikują, że w całej za 
łodze wybuchł rokosz.

Naznaczenie Osmana do wilajetu mo 
nastyrskiego tłómaczone jest, jako za 
miar rządu do rozpoczęcia rokowań 
z młodoturkami.

Aresztowany sprawca zamachu na 
Sadys-baszę oświadczył, że pragnął u- 
czynić nieszkodliwym jednego ze szpie
gów.

Spotkanie Stołypina z Wilhelmem
Petersburg. — Według wiadomości 

otrzymanych z Paryża, oczekiwane jes 
spotkanie Stołypina z cesarzem Wil
helmem w Norwegii.

„Rossija" o dyetach poselskich
Petersburg. — „Rossija" doradza Ra 

dzie Tańsiwa przyjąć projekt prawa 
o pensyi posłów do Dumy Państwowe,

(Od Agencyi Petersburskiej).

Rada Państwa.
Posiedzenie z dn. 3 lipca.

Posiedzenie otwarto o godz. 1 m. 20.
W loży ministrów—ministrowie: skar

bu, spraw zagranicznych, marynarki, 
sprawiedliwości, przemysiu i handlu, 
kontroler państwowy i wiceminister 
wojny.

Sekretarz państwowy ogłasza listę 
projektów prawa, zatwierdzonych przez 
Monarchę.

Bez dyskusyi przyjęto 18 drobnych 
projektów prawa, uchwalonych przez 
Dumę

Projekt prawa o kredycie na wszel
kiego rodzaju potrzeby politechniki ki
jowskiej przyjęto z nieznaczną popraw
ką redakcyjną i wobec tego zwrócono 
do Dumy.

W kwestyi projektu prawa o usta- 
now.eniu etatu generalnego sztabu ma
rynarki referent komisyi finansowej, 
Szwanebach, oświadcza, że komisya wy
powiedziała się za odrzuceniem tego 
projektu prawa, ponieważ Duma nie 
ograniczyła się przyjęciem samego pro
jektu prawa o kredycie na utrzymanie 
generalnego sztabu marynarki, lecz za
twierdziła też etaty, przekraczając w ten 
sposób prawa zasadnicze i wtargnęła 
do zakresu kompetencyi władzy Naj
wyższej.

Kontroler państwowy zgadza się z 
opinią komisy i, dotyczącą prerogatywy 
władzy Najwyższej w kwestyi organi- 
zacyi armii i floty, lecz zaznacza, że w 
danym wypadku, gdzie jest mowa o 
organizacji zarządu, będącego częścią 
ogólnego rządu, Duma nie przekroczy
ła swej kompetencyi, ponieważ organi- 
zacya i przekształcenie ministerstw, 
nie. wyłączając ministerstwa wojny i 
marynarki winne być dokonywana w 
drodze prawodawczej.

Durnowo oponuje kontrolerowi pań
stwowemu.

Ks. Kasaikin-Rostowskij i ks. Ale
ksy Obolemkij wypowiadają się też za 
odrzuceniem projektu prawa.

Większością głosów projekt prawa 
został odrzucony.

W sprawie kredytu na. utrzymanie 
komunikacyi wodnej pomiędzy Włady- 
wostokiem a portami: Chin, Korei i 
aponii, referent komisyi Petrow w 

imieniu komisyi oświadcza, że należy 
odrzucić kredyt na komunikację z Ja- 
)onią i przyjąć tylico kredyt na komu- 
likacyę pomiędzy Władywosiokiem a 
dikołajewskiem nad Amurem.

Mmistei przemysłu i handlu i mini
ster skarbu wypowiadają się za przy- 
ęciem projektu prawa.

Krestownikow wypowiada się prze
ciw projektowi prawa, uważając go 
za nieracycnalny z punktu widzenia 
jolityki ekonomicznej.

Należy udzielać zapomogi tylko tym 
iniom komunikacyjnym, które przyno
szą taką lub inną korzyć państwu. 
Rozpatrywane zaś obecnie linie komu
nikacyjne, zdaniem mówcy, mogą przy
nieść Korzyść li tylko państwom ob
cy in

O godz. 3-ej m. 20 ogłoszono prze
rwę.

Po wznowieniu posiedzenia Birilew do
radza przy rozważaniu tego projektu 
irawa rozpatrywać go tylko z punktu 
widzenia narodowo-politycznego.

Romanow wygłasza mowę w obro 
nie projektu prawa, usiłując zbić jeden 
)0 drugim wszystkie zarzuty przeciw 
ników.

Po przemówieniu Awdakowa, który 
wypowiada się przeciw projektowi pra
wa, e^ólna dyskusya wyczerpana.

Wniosek komisyi finansowej, o od
rzuceniu projektu prawa, Olbrzymią 
większością głosów został odrzucony.

Projekt prawa przyjęto w redakcyi, 
uchwalonej przez Dum«j.

Bez dyskusyi przyjęto projekt prawa 
o organizacyi wydziału śledczego.

Rada przechodzi do rozważania pro- 
ektu prawa o wyznaczeniu posłom do 
3umy pensyi rocznej.

Referent Szwanebach oświadcza, iż 
w tej ważnej kwestyi kumisye nie o- 
iracowafy jeszcze ostatecznej decyzyi 

doradzają odroczyć rozważanie tego 
projektu do tesyi jesiennej.

Dalej referent omawia ten projekt 
prawa zasadniczo.

Minister skarbu zaznacza, że rząd 
nie może zgodzić w tej kwestyi z pro- 
pozjuyą komisyi.

Referent zaznaczył, że ten projekt 
irawa grozi uchybieniem godności Du
my; lecz rząd nic podobnego nie miał 
na widoku.

Celem tego projektu prawa jest po
krycie wydatków, jakie ponoszą człon
kowie Dumy, z powodu swej działał 
ności prawodawczej. 10 rubli dziennie 
jest to za nizka norma wobec drożyz
ny życia w Petersburgu.

Rząd prosi o przyjęcie projektu pra
wa.

Ks. Kasatkin-Rostowskij, wypowiada
jąc się przeciw prujektowi prawa, oś
wiadcza, iż wyznaczenie posłom 
pensyi rocznej zwabi do Dumy nie 
„nąjlepszych ludzi" państwa, co było 
życzeniem Najjaśniejszego Pana, lecz 
koryerowiczów lub najmitów różnych 
przeciwników ustroju państwowego.

Awdakow proponuje przyjąć projekt 
prawa niezwłocznie.

Hr. Witte doradza odroczyć rozwa
żanie projekt prawa, celowość którego 
nie jest jeszcze należycie wyjaśniona.

Po przemówieuiu ministra skarbu, 
który oponuje hr. Witte’mu, posiedze
nie przerwano do godz. 9 wiecz.

Woroneż. — Wieczorem, dn 2 lipca, 
więźniowie w celu ucieczki z więzie
nia, wyłamali kraty w oknach i drzwi 

w jednej z cel; poczem zranili do
zorcę i okazali opór zbrojny straży 
więziennej i żołnierzom.

Poaczas tłumienia rozruchów 4 wię
źniów zabito i 1 raniono. U więźniów 
znaleziono dwa brauningi i rewolwer 
odebrany u dozorcy.

Spokój przywrócono.
Ekalerynburg. — W  pobliżu stacyi 

Mramornaja, na przestrzeni 1 wiorsty, 
wskutek ule ,'-y został rozmyty nasyp 
kolejowy. W 'dn. 2 lipca pociągi nie 
przyszły. Ulewa trwa nadal, wobec 
tego naprawa toru kolejowego jest u- 
trudniona

Zjazd słowiański.
Praga. — Na drągiem posiedzeniu 

zjazdu rozstrząsaną była sprawa wy
stawy słowiańskiej w Moskwie. Ozie- 
row zakomunikował obecnym uchwa
łę delegacji rosyjskiej, która uzna
ła za pożądane urządzenie wysta
wy Moskwie, o ile to jest możli- 
wem, w r. 1911-ym, najpóźniej zaś w 
r. 1912, przyczem opracowanie progra
mu polecone zostało specyalnemu ko
mitetowi, do którego weszli Ozierow, 
Diemientjew i BechMerew.

Straszewicz w imieniu polaków o- 
świadeza, iz w sprawie tej polacy soli
daryzują się z rosyanami

Bobczew, w imieniu serbćw, Chorwa
tów i bulgarów powiada, że wystawa 
jest najbardziej pożądanym środkiem 
osiągnięcia solidarności między bratni
mi narodami—polskim i rosyjskim

Wergun w imieniu galicyjskich ru- 
sinów oświadcza, że chcą przyjąć u- 
dział w wystawie.

Prof. Grek zaznacza, że austryaccy 
polacy przyznają rusinom równe pra
wa. Powszechne prawo wyDorcze da 
rusinom możność samookreślenia się 
(oklaski).

Rrasowskij w imieniu rosyan wyraża 
życzenie najprędszego usunięcia prze
szkód, tamujących przejawy geniusza 
polskiego i pragnie jaknajrychlejszego 
spotkania się na wystawie. Mówca, 
jest przekonany, że pod panowaniem 
sumienia narodu nieporozumienia we
wnątrz Rosyi nadai nie będą miały 
miejsca (oklaski). Uchwała delegacji 
rosyjskiej jednogłośnie zostaje przyję
tą. Następnie z|azd zaznajumił1 się z 
postanowieniem rosyjskich delegatów 
w sprawie turystów i uznał za ko
nieczne zobowiązać do stworzeni i ta
kiej organizacyi „T-wo wspólności sło
wiańskiej".

Kramarz uwuża, że konieczne jest 
poparcie sprawy przez słowiańskicn 
dziennikarzy i zaproponował obranie 
komisyi wykonawczej, któraby się za
jęła ułożeniem przewodnika po krajach 
słowiańskich.

Doktor Szeiner wygłosił referat o so
kolstwie, Bechtierer o konieiżZnem łą
czeniu się naukowem słowiańskich u- 
czonych, szczególnie drogą zjazdów.

- . .  a
-Tokio .— Mikado udzielił dziś audyen- 

cyi Malewskiemu-Malewiczowi i innym 
urzędnikom ambasady. Poseł okazał 
listy wierzytelne i w mowie powital
nej wyraził wolę Najjaśniejszego Pana 
podtrzymywania i rozwijania przyja
znych stosunków z Japonią. Mikado 
wyraził przekonanie, iż przylazn obu 
państw się wzmoże. Następnie poseł 
został przyjęty przez cesarzowę.

T eh er o n - — Po przeprosinach, z któ- 
remi się zwrócił rząd perski do misji 
angielskiej i zagwarantowania przez 
szacha bezpieczeństwa zbiegom, którzy 
schronili się do misyi, większość z 
nich została ułaskawiona, niektórzy zaś 
w tej liczbie Dżełai-ud-Douleh i Ała- 
ud-Douleh zostali pod eskortą przewie
zieni do Meszedesser.

Serdar Mansur został zesłany do Me- 
szedu.

Nowy gubernator serdar Afgan wy
jechał do Roszt.

Gubernatorem Mazandoranu został 
mianowany Gachir-es-Douleh; syna je- 

wypuszczono z więzienia.
Szach rozkazał opracować kosztorys 

odrestaurowania gmachu medżylisu i 
niezwłocznie przystąpić do robót.

Petersburg. — Na posiedzeniu spe 
cyalnej komisyi do organizowania w 
państwie lokalnych instytucyi wery
fikacyjnych w związku ze zmianą obo
wiązujących praw o wagach i miarach, 
wypowiedziano życzenie stopniowego 
sprowadzenia w Rosyi miar metry
cznych.

Petersburg. — Z rozkazu Najjaśniej 
szego Pana, przewodniczenie radzie 
ministrów na czas nieobecności Stoły 
piua powierzone zostało Kokowcewowi, 
w razie zaś jego wyjazdu — senatoro
wi Charitonowowi, kontrolerowi pań
stwowemu.

Z ostatniej chwili.

(Od korespondentów własnych). 
W ieczorne posiedzenie Rady.

Petersburg. — Na wieczornom posie
dzeniu Rady większością 73 głosów 
przeciw 41 został przyjęty projekt pra
wa o dyetach poselskich.

Zostały też przyjęte preliminarze 
ziemstw kijowskiego i podolskiego. 
Przeciw przyjęciu preliminarza ziem
stwa kijowsk.ego przemawiali Gerbel 
i Durnowo, proponując zwrócić ten pro
jekt prawa do Dumy. W obronie pro
jektu prawa przemawiał Stachowicz.

N A D E S Ł A N E .
Ja rubryka nie pochodzi od Redakcyi

która też za nią nie odpowiada
W am biila torjum  przy lecznloy „ohlrurglozne  

terapeutycznej" d -rów  Kowallńsklege, B. Kozłow
skiego Ł i iy i  okiego, Modrzewsuiego, Pieńkowskie
go, 3o*ołow eklego I W ellera (B u lw ar Blblkowskl 
N. 4, te le f. 1394) od 8— 3 godz. po poi. ordynują 
następujący lekarze:

Ch. wewnętrzne —  d-rzy: Bylina, Cichoc i
Ra-tmr q, Januszkiewicz, K. Jarocki, Kuot e 

Pic ikowski.
Ch. ohlrurg.— d-rzy: Antoniewicz, i Kozłow

ski, Lipski, Łążyński i Stanisławski.
Ch. dyleoln. —  c-rzy Obni ki, Nowi tki i 

Chomicz.
Ch nerwow o--d-rzy: Tuliszkowska, Tr^abió-Ai 

i Weller
Ch. kobieco— d-rzy: Bieniecki, Petrykom ski

Pietkiewicz.
Ch. o c z u -d-rzy: Leontowi zowa i Sokołow i,
Cli okdry I wener. — d-rzy: Kowalifis i. 

Rejze i Waryński.
Cb. gardła, uszu I nosa— dr Turski.
Ch. zębów— A. Mikujzewska.
W praoownl lecznloy d r  A Modrzewski w - 

koaywa ‘ozbio-y (an a .izy ) obealczuo, m lkroskopo 
we I baktoryoieglozno. 99—69
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Konstanty Podhorski (24)

Po obu stronach 
cieśniny Beringa.

—);(—
Krótki pobyt a przytem upał nie po

zwałby iiti zwiedzić miasta i okoli
cy. Będąc przytem obowiązany dotrzy
mywać towarzystwa paniom, z kióie- 
mi jechałem, nie mogłem należycie 
skorzystać nawet z tego krótkiego po
bytu w tej cudownej krainie. Panie te 
zaś, witane owacyjnie przez ludność 
miejscową, zmuszone były wysłuchiwać 
śpiewów, asystować przy tryumfalnych 
korowodach i tańcach, urządzonych na 
ich cześć, co dużo nam czasu zajęło, 
dając jedynie możność lepszego pozna
nia krajowców i ich obyczajów

Trzeciego dnia po południu odpłynę
liśmy w dalszą drogę, zasypani Kwiata
mi i owacyjnie żegnam przez Kanaków. 
Czwartego zaś ania dosięgliśmy Marki
zów, zatrzymawszy się tutaj tylko p;uę 
godzin dla wręczenia poczty i niektó
rych towarów. Tu miejscowi Kanacy 
ponownie tłumnie witali księżniczką 
z ich rasy kwiatam", śpiewami i tań
cami. Ludność wysp Markizów, Kształt
na i rosła, ma jeszcze pewien typ dzi
kości; wielu z nich jest tatuowanych, 
i  mówiono mi, że dctąd ludożerstwo 
między nimi trafia się dość często.

We dwa dni później wjechaliśmy w 
zatokę Matavai, wcinającą się w wys
pę Tahiti, nad którą położone jest, jay, 
w raju, miasto, Papeete stolica, Tahit. 
a zarazem całej grupy wysp Towarzy ’ 
skich.

Kilkaset malowniczych Kanaków na- 
pół nagich, lub w białych, prawie prze

zroczystych strojach okwieconych, ocze
kiwało przybycia statku; księżniczka 
Pomare witana była serdecznie przez 
rodzinę i miejscową ludność, jak też 
przez białych, tu zamieszkały cn. Mia
sto Papeete ginie w palmach, w drze
wach pomarańczowych i bananach. Na 
twarzach mieszkańców wyraźnie malu 
je się brak wszelkiej troski, spokój, 
szczęście i zupełne zadowolenie. Każdy 
uśmiechnięty, nikt się nie spieszy, jak 
gdyby nikt niczego nie pragnął, jak 
to, co Dosiada. Tyle kwiatów, tak buj
nej roślinności i tyle wypogodzonych 
twarzy w życiu nie widziałem. Lotci 
tak pięknie i tok prawdziwie opisał, 
wszystko co miałem przed oczyma, że 
uważałbym za profinacyę coś dodać z 
mej strony, powiem tylko, że gdybym 
spokój i dolce farniente obrał za cel 
życia, osiadłbym w Papeete, tej stolicy 
dla epikurejczyków i wiecznego roman
su, pełnej kwiatów, poezyi i słońca 

Dwa tygodnie bawiłem w mieście 
Tahiti, mieszkając w aomu Pamarych, 
lub br„nderów na przemian; dawny 
pałac królewski, przerobiony i moder
nizowany, zamieszkały jest przez gu
bernatora francuskiego, inonsieur Petit, 
sucmgo niewielkiego człowieka, bardzo 
uprzejmego i dość łubianego przez lud
ność miejscową.

Krajowcy, wszyscy chrześcianie, dzie
lą się na katolików i protestantów; 
luaność zaś białych, dochodząca do ty
siąca, składa się głównie z anglików i 
francuzów, z których bodaj czy nie 
poło wa połączona jest przez małżeństwa 
z ludnością miejscową. Największy 
magazyn w Papeete, w którym wszyst
kiego dostać możnajw zakresie wymaga 
nym przez lokalne potrzeby, należy i 
jest prowadzonym przez ślązaka, Ma
ksymiliana Kurkę, młodego, sympa
tycznego człowieka, mówiącego wcale 
nieźle po polsku, zamieszkałego od lat

czternastu w Tahiti i rozkochanego w 
swej nowej ojczyźnie. Produkta expor- 
tu są kokosy, ibanany, wanilia, poma
rańcze, perły, te ostatnie dość lichego 
gatunku, oraz wyroby miejscowe, jak 
koszyki maty, orginalnie plecione, oraz 
najrozmaitsze wyroby z bambuou.

Jedną rzeczą męczącą dla nieprzy- 
z wyczajonego są upały, które pomimo 
wiatru, wiejącego z zatoki, są uciążliwe 
i usposabiijącetak do snu, jak i do pew
nego rozleniwienia całego ja. Tahiti po
łożone jest między 17 u 18 stopniem 
południowej szerokości, a właściwym 
latem tej miejscowości są nasze zimo
we miesiące. Pewne wrażenie jeszcze 
w drodze z Honolulu do Tahiti zrobił 
na mnie przejazd przez równlK, tem- 
bardziej, że zaledwie parę miesięcy 
przedtem przejeżdżałem przez koło pod
biegunowe; tam wieczne lody, tu wmcz- 
ne podzwrotnikowe upały, prawdziwie 
wykrzyknąć można ąue le monde est 
petitu

Otóż po 11 aniach pobytu w tym 
jednym z najpiękniejszych kącików na
szej ziemi, na tym samym statku „Au
stralia" wyjechałem z powrotem do 
San Prancisko, mając napełnioną kaju
tę kwiatami, kokosami, bananami, na
wet wanilią, czem odprowadzający mię 
znajomi łaskawie mnie obdarzyli.

Jako towarzysza podróży miałem pa
na Kurkę, który dla interesów maga
zynu na parę tygodni jechał do Ame
ryki. Tym razem statek szedł prosto 
do San Francisco, nie dotykając Ho
nolulu, tak że po 10 dniach stanęliśmy 
w stolicy Kalifornii.

Bezczynny żywot w San Francisco, 
pomimo że nie był pozbawionym pew
nego uroku i rozrywki, męczył mnie; 
to usposobienie moralnego niezadowo
lenia podnosił jeszcze Hem yk du Parć 
pesymista i melancholik z natury. Dla 
przerwania tego sianu myśli postano

wiliśmy zwiedzić razem południową 
Kalifornię i tern zapełnić pozostający 
czas do otwarcia żeglugi na półno
cy, której obydwaj z gorączkową nie
cierpliwością oczekiwaliśmy. Do tego 
jeszcze Luckheai d, ten sam, który nam 
towarzyszył w wyprawie do wysp Dio- 
meda, namawiał nas i radził do poje
chania'do Nowego Meksyku, aby obej 
rzeć pewien brzeg w zatoce obok Mu- 
lege, o którym miał dane, że jest bo
gatym w muszle perłowe i że nie tru
dno jest dostać go na pizystępnych 
warunkach dla e/ploatacyi.

Myśl zostania handlarzami pereł ba
wiła nas, a przytem, gdyby tak byłe, 
jak nam to przedstawiono, interes mógł 
być korzystnym i zajmującym. Przy 
końcu marca wyjechaliśmy więc, aby 
rzemiennym dyszlem dostać się do te
go perłowego brzegu.

Najpierw zatrzymaliśmy się w San 
Jose, bardzc czystem i ładnie położo- 
nem mieście wśród ogrodów i parków, 
dla tego przezwanem „Garden City". 
Stąd końmi, przejechawszy przez cu
downą dolinę Santa Clara, dostaliśmy 
się na „Mount Hamilton", będący o ja
kie czterdzieści kilometrów od S«n Jo
se, na którym znajduje się dobrze zna
ne każdemu ustronomowi wspaniałe 
obserwatoryum Licka, mające najwię
kszy i najdokładniejszy teleskop w 
świecie.

James Lick, fabrykant fortepianów, 
zapisał milion dolarów na budowę ob- 
serwatoryum w r. 1876, które też we
dle jego woli zostało zbudowane w Ka
lifornii na górze Hamilton, będąc dzi
siaj bodaj czy nie największem obser
watoryum astronomicznem w świecie. 
Olbrzymi teleskop, umieszczony w krę
cącej się kopule, chyba równego sobie 
niema; zwłoki ofiarodawcy Licka zło
żone są w fundamentach tegoż teles
kopu, którego objektyw ma 36 inchów

średnicy t. j. mniej więcej tyleż cali 
na naszą miarę.

Bardzo uprzejmie przyjęci przez pa
na Wiliama Campbell, jednego z as
tronomów, rezydujących w obserwato 
ryum, uzyskaliśmy pozwolenie spędze
nia nocy w kopuie obserwacyjnej i a- 
systowania przy rozmaitych obstrwa- 
cyach, badając przy tern sami najroz
maitsze gwiazdy. Na drugi dzień z ra
na po obejrzeniu całego budynku, in
strumentów, fotografii i zapisawszy się 
w księgę odwiedzających, wyjechaliś
my z powrotem do San Jose, a stam
tąd udaliśmy się do Santa Cruz, ład
nie położonego miasteczka nad samym 
Oceanem Spokojnym.

Obejrzawszy tam piękne ruiny daw
nych misyi hiszpańskich, małym pa
rowym statkiem popłynęliśmy do są 
siedniego Monterey, gdzie zatrzymaliś
my się w sławnym na całą Amerykę 
hotelu del Monte.

Hotel del Monte, położony w prze
pysznym parku tuż pod Monterey, jest 
okrągły rok zapełniony. Cała fashio- 
nable Ameryka daje sobie tu rendez 
vous o pewnych porach roku. Jest to 
przybytek sportu i mody: polo, golf, 
wyścigi, pływanie, bicykl, Krągie. po
lowanie na kuropatwy, rybołóstwo, ten- 
nis, nawet ping pong, urządzone są 
wzorowo i zapełniają czas gości, ba
wiących w tym przybytku luksu i roz
koszy. Wieczorem tańce, partyjki, 
flirty, zri.ua konna jazda, wycieczki 
i t. d.

Du Parc zastał tu list od swego ku
zyna, powołujący go niezwłocznie do 
San Francisco, na drugi dzień też po 
przyjeździe wyjecnał.

Ja zostałem, rozkoszując się roślin
nością i doskonałym koniem wierzcho
wym.. którego nająłem na czas mego 
pobytu. Przytem zastałem tutaj kilku 
znajomych mężczyzn i pań, a między

innemi księstwo Poniatowskich z dzieć
mi, synkami Kazimierzem, Ksawerym 
i Stanisławem. Nie chciałem mojej 
podróży przerywać; po zabawieniu więc 
około tygodnia w del Monte wraz z 
kapitanem HobbarPem, którego tutaj 
zastałem, wyprałem się na dalsze po
łudnie.

Tak odwiedziliśmy pełne palm i zie
loności Santa Barbara, następnie Los 
Angeles, San Diego, wyspę Gatelina, 
też un lieu de plaisance o prześlicz
nych willach i ogrodach, i wreszcie 
dosięgliśmy granicy Medyku. Tu mój 
towarzysz, który znał dobrze te stro
ny, zaproponował mi dojechać aż do 
St. Ignatio, by zapolować w sąsiednich 
górach Sierra de Antuo na tak zwane 
górskie lwy

Chętnie się na to zgodziłem i prze
jechawszy meksykańską granicę w No- 
gales, na drugi dzień stanęliśmy w ma
łej brudnej mieścinie St. Ignatio. W 
parę godzin po przybyciu wyruszyliś
my na okropnym wózku i jeszcze o- 
kropniejszymi końmi w góry, położo
ne o jakie 20 kilometrów, słuchając 
przez całą drogę nabożnych pieśni, 
nuconych przez starego meksykańczy- 
ka, który powoził.

Dojechawszy do osady nr.d malow
niczą rzeczką u stóp samej Sierra Au- 
tuuez, wzięliśmy przewodnika i dwóch 
ludzi dla dźwigania naszych zapasów 
i namiotu, które poprzednio jeszcze w 
amerykańskim mieście Benson kupi
liśmy.

(D. c. u).

REDAKTOR I WYDAWCA
WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

9 9 9 9 0 9 9 9 0 0 0 9

W KIJOWIE PROHEZNA 9. 
TELEFON 1672.

Przyjmuje wszelkie roboty w zakres drukarstwa wchodzące.

OENY U M IAR K O W AN E.

Bez żadnych 
środków do życia,

Rutynowany buchalter i koresponuent, obar
czony rodziną, znajduje się w ostatniej nę
dzy. Każda piopozycya będzie przyjęta z 
wdzięcznością, byleby znalazł się kt. litoś
ciwy i jakąkolwiek pracę ofiarował. Mała- 
W łodzimierska Nr 52 m. 18, Stanisław Ejch- 

man. 3 -2733 -3

Osoba inteligentna z poszli
m iejsca do dzieci, lub do pomocy pani do
mu, rekor_endacyo dobre. Oferty Czeczelnik 
gub. Podolskiej Moderów dla Zofii. 5-2779-1

SPRZEDAŻ
I

DOSTAWA SZT. L O D U
z wody filtrowanej 
własn. studni ir- 
tezyjskiej, w żąda
nej ilości, poczyna

ją c  od puda.

Oprócz kantoru fabrycz. zamuwienia przyjmują: Cuk. B. Smnadeniego, Kreszczatik Nr 17
i Jurotat Kreszczatik Nr 36.

Prosi o wsparcie
matLa z 2-giem drobnych dzieci, pozostająca 
bez żadnych środkow do życia. Adres: W ło-

Iud jak.e koi- 
wiek zajęcie,

SPRZEDAŻ TLENU i WODORU
SZWFJSOWANIA i ROZCINANIA METALI.

DLA

FABRYKA KARBONIK WŁODZIMJERSKO-ŁYBEDZKA 17.
20-1R33-13

dzimierska Nr. 88, m. 7, 
„Dz. Kij.".

lub Aaministracya 
3 -2 7 8 0 -1

Iflfr-h ar7  P°szukuje posady; zna grun- 
r\Ul>nc i J townie: polską, francuską i 
rosyjską kuchnię; przygot. konserwy, posia- 
da świadectwa, żona może być k l u c z n i c ą  | Kwartalnie

Od 1 lipca 1908 r.

„Nasze Dzieje”
W ydawnictwo to jest poświęcone popularnym zarysom „Historyi Polskiej" poczynając 
od epoki legendowej, aż do p o iy  obecnej, opracowanym w porządku chronologicznym  pod 
kierunkiem 1 przy współudziale najwybitniejszych naszych pisarzy. Ufni w szerokie po
parcie ogółu jesteśm y w możności naznaczyć b niską cenę, pragnąc ażeby zeszyty na

szego wydawnictwa dostępne były dla wszystkich.
W yszedł zeszyt pierw szy zaw ierajacyi M onografię so w ia n .

C en a  p re n u m e ra ty i

Rocznie 
Półrocznie

w W .n a u w ie i

lab szwaczką. M.-Włodzimierska Nr. 57, m. 
4, dla S. G. 1—2781—1

Najnowsze,
najbardziej

udoskonalone

Kosiarki stalowe do traw waiter A. wo«» 
Żniwiarki „Standard” waitor a. wo0«a

z głównem kołem stalowem, kółkowemi łożyskam i i przodkiem, lekkie i trwałe.

Żniwria^ki-Wiązallci „N o w y W iek ”
najnowszej konstrukcyi, lekkie w pociągu i pracy, z aparatem do zbierania snopów, dwu- 

kolnym przodkiem i przyrządem do przewożenia po wązkich drogsfbń.

Kosy ręczne styryjskie z najlepszej stali. Szpagat Amerykański.
Z p o d l i  nieurodzaju oziminy ceny  z n iż o n e .

LAMPY 2AROWO-NAFTOWE
„LIRJI« w  W AR SZAW IE.

Oddział kijowski MICHAŁ BUKOWIŃSKI
Kijów, KRESZCZATIK Nr 5.

Adres telegraficzny „Embu, Kijów

Lam pa „L ira“ b e z  ciśn ien ia .
Sapała się sum a.
Gasi się  autom atycznie.
Niema napompowywania pow ietrza.
Niema kwasu w ęglow ego.
Działa bra przerwy.
Niebywale łatw a obsługa.
Niezmienna siła św ietlna.
Absolutne bezpieczeńatw o. 1»64— 11

Po z . konkurencyą. Broszury gratis i franeo.

POLECA.

Tow. Akc. „Wł. A. Doliński"
K i j ó w ,  F u n d u M ą j o w s Ł a  5.

O d d zia ły : w  K o z ia ty n ie 'ijw  F u n d u k le jó w o e  g u b . k ijo w s k ie j.

D O M  H A N D L O W Y

Nieczuja-Wierzbicki i Brzeziński
K ijów --Puszkińska 11. Telefon Nr. 1336

p o l e c a :
S U P E R F O S F A T mineralny

T O M A S O W K Ę  krajową i zagraniczną  
7 i inne n a w o z y  e z t u c z n _3BB8BBBBS8BBBS5SBfel8SBBBBS3EI

5—2719 -2

!!Dla ogrodników handlowców!!
Wydzierżawia się

w Mohyfowie-Podolskim
(Stacya P. Z. d. ż 1

w centrum mlaeta około 2-ch dziesięcin ow ocow ego sadu z inspektami, oranżeryą, 
cieplarnią, szkółką i szparagarnią. O warunkach można się dowiedzieć u K. Michalskiego 

w  Mohylowie Podolskim, ul. Pocztowa d im własny. 12-2777-1

m m b m  b ielizn a  s z i e b h a
E O M P O  m  Z Y C Y A *

Upraszamj zwracać 
fabryczną markę 

sprzedaż nurtowa i odręczna

uwagę no 200-1758-171

Kijów, Puszkińska llb „ T-wa }}W0jZe \ Port“*

K. SEPTER i S-ka
Kreezczatik Nr 4 0 , dom Barskiego. 1675-„-13

FILTRY DO WODY
rożnych system., bardz i praktyczne i wygodne, różnej wielkości

Kto dba o bogaty i dorodny plon
niech użyźnia sw oje pola nawozem sztucznym fabryki „Diril*. Nawozy wyrobu „Dlril" 
ze względu na ogromną zawartość kwasu fosforow ego i azotu nadają się do wszelkiej 
gleby; szczególniej odznaczają się na glebach ubogich piaszczystych i gliniastych. P o
siadamy o rezultatacn zastosowań naszych nawozów tysiące, podziękowań. Generalny 
przedstawiciel na Rosyę F. L. Sternik. Płoskirów. Pod. gub dom własny. Zarząd la

bryki w Olkuszu, Kieleckiej gub. * 10—2776—1

MJtOKKOKKOKNOKKOKMI KOKMOKKOKKOKJKMNOKNOK!
P m M P Y  0 0  STUDNI KOPANYCH i ARTEZYJSKICH, POMPY DO CE 

■ LOW ROLNICZYCH i PRZEMYSŁOWYCH
Sikawki, Urządzenia straży ogniowych 

labryka STANISŁAW TRĘBICKI i S “
(cenniki i oferty na żądanie). 

iS ) K ) K lK M  W M M k U k M  M kL W M  KI »  M K C M O K M O iO lO lO iO K K O K l

W ARSZAW A 
Marszałkowska 71 

„—2562- b

na Prowincyi.
z przesyłką pocztową

R o c z n i e .................................................Rb. 3.-
P ó łr o c z n ie ...................................................„ 1 . 5 0
K w arta ln ie ................................................... „ —.75

Wydawca. W. D z ie w u ls k i 
Adres Redakcyi i Adminisir. N ow y Ś w ia t  Np 8 ,  te le f  1 2 6 -6 4 .

Nj  żądanie okazow e numery wyayłamy bezpłatnie. „-2760-1

Za odnoszenie do domu kwartalnie 
Cena egzemplarza .

Rb. 2.00 
„ 1.00 
k. 50 
„ 25

5

Najstarsza fabryna pancernych i jgm o
trw ałych  kas

S . Z w i e r z c h o w s k i e g o
w Kijowie, Kreszczatik Nr 8, tel 1531.

4268-„-41

Nauczyciel wychowawca
z dłu 
k atoli

t praktyką pedas 
w wieku około 40 la l

gogiczną, polak, 
il, przyjm ie po

sadę nauczyciela domowego w domu oby
watelskim na wsi. Posiada chlubne reko- 
mendacye od wielu inteligentnych rodzin, 
w których był nauczycielem łubianym, jako 
człowiek poważny, przychylny, łagodnego 
usposobienia. Obok języków  starożytnych 
i całego programu przedmiotów szkolnych 
v zakresie gim nazjalnym , zna bardzo ło- 
bize języki: francuski i niemiecki. Przyjąłby 
także posadę prywatnego korespondenta, U - 
która, wogóle wszelką pracę, chociażby naj- ’ 
większą, Byleby mieć pensyę dobrą, któraby 
umożliwiła mu zapracowanie sobie na zało
żenie szkoły i poprawienie losu staruszka 
ojca. Dla dubrego m.ejsca wyjechałby na
wet do R osji. Od i. 27 czerwca na czas 
wakacyi jest u rodziny na wsi w pobliżu 
Tarnowa i w każdej chwili m ógłby przyje
chać porozumieć się osobiście. Adri s: po
czta Tarnów w Galicyi, skrzynka pocztowa 
143 11—2669—6

Na bard.

ROZKŁAD^ IAZDY POĆIĄGÓW.

(L  e t  n i).

Na kol. Połud.i.•Zachodnich.
K urytr  I i II ki. Udesa, Kiszyniów, Eli- 

zawetgrad — odchodzi o gouz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztowy I, II i III ki Odesa, Brześć, 
Bałystok, Graj.w o, Humań, Nowosielice — 
odchodzi o pouz. 9 m. 15 zrana przychodzi 
o godz. 9 w.

Osobowy T, II i Ili kl. Odesa, Humań, 
Nowosielice — odchudzi o godz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz. 6 m. 15 zrana.

Osobowy i, I] i III kl. Odesa, Wołoczyska, 
Wiedeń odenodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m 20 zrana.

Mieszany ii i III kl. Gdesa, Biześć — od
enodzi o g. 7 zrana, m. 25 przychodzi o g. 
7 m. 35 w.

lowarowy pośp. lV kl. Odesa, Brześć, 
Znamienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 1 m. 10 po poł.

Kuryer I i II kl. — Warszawa, Brześć — 
odchodzi o godz. 7 m. 10 w , przych. o godz. 
11 m. 03 zrana.

Pocztowy 1, li  i III kl. W  .iszawa, Sarny, 
Kowel, Iwangród, Granica. Wiedeń —odcho
dzi o godz. 12 m. 25 po poł. przychodzi o 
godz. 7 m. 50 w.

Osobowy 1, II i IlI kl. Brześć, białystok, 
Grajewo — odchodzi o godz. 12 m. 05 w no
cy, przych. o godz. 6 m. 56 zrana.

Osobowy 1, II i Ul ki- Petersburg, War
szawa, Sarny, Kowel, Wilno -  oden. o g. 
11 m. 50 w. przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana.

Osobowy 1, II i IJ[ kl. Rostów nad Do
nem, Sewastopol. Ekaterynosław, Znamien
ka, Fastów — odch. o gudz 8 m. 20 zrana, 
przycn. o godz. 9 m. 55 w.

Pocztowy I, II i III kl. Mikołajów, Eiiza- 
wetgrad, Znamienka, Fastów — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przycnodzi o godz. 7 m 
15 zrana.

Osobowy f, II i III k1 Mikołajów, Eliza-_________     o wy
dogodnych warunkach, .p r ie -  i

[ daję dom z ogrodem owocowy m V Z y t o -  Sodzt 1 0  m- .5 0  zrana- P o c h o d z i  0 Sodz- 5 
miei-zu, ulica Bulwar Nr 5, róg Puszkińskiej
inform. udziela Kacowski w Żytomierzu.

2468—9—8

P n Q 7lllfllia  posady samodzielnej opie- 
1 UOAUlkUJIJ kunki, wychowuw. nauczy-
cielkj lub towarzyszki, poi., ros., franc.. muz. 
chlubne świad. i rekom. pocz. Gniewan, pod.

fub. cukrownia, mechanikowi dla W . Pięt- 
owskiej. 3 -2 7 3 1 —3

H ll7 9  n a n rn r lo  Otrzyma, kto odniesie 
Ą  , ,< łb rU I1 "  do biura „Berman 

Szwede , Muzy kalny zauł. Nr 4, pugilares 
ciemno-czerwony safiar iwy z monogramem 
„E. J.“, pieniędzmi, bilet wizyt. E Jawo
rowskiego i notatkami. 3—2774—2

P n l l f a  poszuk. m iejsca zarząd domem 
l U l n a  Szyje na maszynie. O ferty  do re
dakcyi pod E. D. 2—2764—2

B•na polka z szyciem  poszukuje m iejsca 
tu lub na wyjazd. Lwowska 15—8.

2—2767—2

PR R T R PT Y  znacznych rozmiarów, wyko- 
r U li I n t  I i nane tuszem według fotogra

fii wizytowej. Pracownia artystyczna 
H n e  ’ wreszczatik 39, bel ótage, wprost 

Funduklejowskiej. i6tó 6

m. 59 po poł.
Osobowy I, II i III kl. Berdyczów, Rudzi- 

wiłów, Wiedeń — odch. o godz. 8 m. 25 w., 
przychodzi o gudz. m. 26 zrana.

Mieszany I, II i III kl. Olszanica, Biała- 
Cerkiew, Fasiów — odch. o godzinie 5 
po poł., przychodzi j godz 9 m 28 zrana.

Towarotcy pośp. IV kl. Sarny, Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., przych. o g. 7 
m. 4u zrana. . . .

Towarowy pośp. IV kl. Malm — odchodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł., przych. o godz. 9 
no 15 zrana.

Na kol- Mosk.-Kij.aWoroneskioji

Pośpieszny I, II i [II kl. Moskwa - odch. 
o gudz. 11 m. 45 zrana, przych. o godz. 6 m. 
10 wiecz.

Pocztowy I, II i iii ki. Moskwa, Kursk — 
sh. o 

zrana
odch. o go

’y i, i 
uz. 1 w nocy, przych. o gudz. 6

Osobowy i, II i III kl. uos«.wa, Kursk 
Woroneż—odchodzi o godz. 12 m. 20 po poł 
przych. o godz. 5 m. lu po poł.

Osobowy I. II i III kl. Petersburg, Kursk 
Woroneż -odchodzi o godz. 6 m. 20 wiecz. 
przych. o godz. 11 zrana,

Pocztowy I, U i Iii kl. Połtawo, Cha-ków 
Kremieńczug—ode hudzi o godz. 12 m. 15 w 
nocy, przycn. o godz. 7 m. 10 zrana.

Dynkaynia Polska w Kijowie, nlioa Wasiiczykowska (Promna) Nr 9, róg P n szk lń sk ie j.


